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Przeg ląd

POCZĄTEK I ROZWDJ POWIEŚCI.
Odczyt W aleryi M arrcne

rca rzecz dotkniętych ęłodem.

i D okończenie).

Powieść odpow iadała najlepiej potrzebom  chw ili, 
więc la lan g a  ludzi znakom itych ta len tem  i gorącą 
m iłością społeczeństw a, rzuc iła  się ku  niej i p o sta­
wiła ją  n a  św ieczniku lite ra tu ry  europejskiej.

Pani S and w ypow iadała w tej form ie nam iętne 
protesty przeciw  w szystkim  w arunkom  u k ładu  spo­
łecznego , bu n to w ała  się przeciw  konwencyonalnym  
poglądom, ostem plow anej m oralności więzom n a rz u ­
conym k ła d ąc  po nad  vrszystko uczucie, ogarn ia jąc  
jednaką k lą tw ą p raw a  i nadużycia jak ie  z nich p ły ­
ną, isto tne obowiązki i ich pozory.

W ik to r H ugo przenosząc do prozy poetycznego 
ducha, którym  był n a  w skroś p rze ję ty , k reślił ob ra­
zy najw znioślejszych cnót i potw ornych zbrodni 
m ieszcząc zawsze pierw sze, pomiędzy w zgardzony­
mi i m aluczkim i.

Eugeniusz Sue opow iadał nędzę ludu, in tryg i po­
tężnych, i piórem  ostrćm  ja k  skalpel, a zam aszystem  
ak obuch, w skazyw ał w szystkie społeczne rany .

ten  sposób, panującym  tonem  epoki było roz­
trząsan ie  praw  przyję tych i kw estyonow anie w szyst­
kich pewników, opartych na mocy tradycy i, w obec 
nowo powstających etycznych pojęć.

W szyscy ci pow ieściopisarze, idąc za tradyeyam i 
szkoły francuzkiej, szukali w powieści raczej a rg u ­
m entu i broni, niż rzeczyw istej praw dy, tw orzyli 
więc powieści tendencyjne, mniej więcej piękne, 
mniej więcej naw et rzeczyw iste w edle m iary  swego 
talentu i skali pojęć, ale nie doszli jeszcze do uzna-

jn ia  tego zasadniczego p raw a, że w patrzenie się 
j  w natu rę , je s t bezw ględnem  zadaniem  powieści, że 
I jeśli ty lko trzym ać go się będzie wiernie, znajdzie 
I na tej drodze i piękno i e tykę i wszystko to czego 
j od niej w ym agają rozm aite szkoły, a  czego próżno 
i szukałaby  gdzieindziej.

i  ' ' V Y  pośród całej ówczesnej fa la n g i literack iej 
! znalazł się jeden  człow iek, k tó ry  zrozum iał jakie 
j stanow isko należało jej zająć i posiadał siłę  geniuszu, 
i zdolną pchnąć ją  n a  to r właściwy. Balzac ten  po- 
| tężny  tw órca  dzisiejszej szkoły, naznaczył powieść, 
j swoim stem plem  i o tw orzył n iep rzebrane skarbn ice  
, pomysłów dla swoich następców , tw ierdząc że na 
realnym  g ru n c ie  leża ła  jej jedyna przyszłość i racya 
bytu. N ie w ahał się też w prow adzić w jej dzie­
dzinę w szystkich bez w yjątku s tro n  bytu, okazać 
je  m e w św iątecznej ale w codziennej szacie w ni­
knąć w g łębie uczuć i myśli. L u d zk a  kom edya je ­
go to więcej stokroć niż zw ierciadło społeczne, to 
w ziernik k tó ry  pokazuje to naw et, co człowiek rad - 
by ukryć p rzed  sam ym  sobą. < i

P rzerzuca się, od syp ia ln i w ykw intnej kobiety  do 
lichw iarsk ie j nory , z pola bitwy, do gab ine tu  u c z o -1 
nego, z pośród w ysokiego tow arzystw a pomiędzy 
fałszerzy, zbrodniarzy  i ulicznice, a  we w szystkich 1 
jednako  um ie m alować człowieka.

A naliza jego  tak  g łęboko  sięga, że czasem przej­
m uje dreszczem  kiedy zdziera m askę pozorów nieu- ! 
b ła g an ą  ręk ą  i w ykazuje podszewkę nie ty lko czy- 1 
nów ale uczuć, tak  iż n iekiedy opisy jego p o d o b n e1 
są  do tych anatom icznych  f ig u r, w k tó rych  p o d ’ 
zd a rtą  sk ó rą  widne są  m uskuły , żyły  i fibry n e r - 1 
wowe.

Isto ta  ludzka n ie m a dla niego tajem nic, więc 
m aluje w alki instynktów  z uczuciem, z koniecznością 
narzuconą w arunkam i istn ien ia, śledzi powstające 
nam iętności i ich źródła. Pokazuje przedew szyst- . 
kiem  że nie są to dowolne przypadkow e wytwory ale

że tak  ja k  burza w natu rze pow stają one fataln ie pofi 
w pływ am i pewnych pierw iastków  i okoliczności.

P rzed staw ia jąc  każde uczucie B alzac nie zada- 
w alnia się ogólną je g o  ch a rak te ry sty k ą , wie on do­
brze iż miłość, p rzyjaźń i t. p. są  to retoryczne figu­
ry, a raczej bezcielesne a b s tra k c je . P okazuje więc 
ja k ą  formę przybiera każde  z tych uczuć w śród ró ­
żnych i tych  okoliczności, w śród w arunków  m oral­
nych in te lek tualnych  i fizyologicznych. Z tąd  ro ­
zm aitość odcieni, ztąd potężne w rażenie w yw ołane 
najprostszem u z pozoru środkam i.

B adając życie au to r  k ażd en  jeźli tylko sięga g łę ­
bi, po trąca koniecznie o problem atu społeczne i p-y- 
chiczne k tó re  nasuw ają  się pod pióro, gdyż są m o­
to ram i faktów . D robne chm ury zaw ierają groźbę 
burzy, cierp ien ia jednostek , ja k  sym ptom ata, odkry­
wa m oralne choroby jeśli tylko au to r dopatrzeć je  
umie, ja k to  jest jego  zadaniem .

Pod tym  względem Balzac był jasnow idzącym . 
Pod jego  p iórem  spotykam y zag ad n ien ia  k tó re  dzi­
siaj dopiero pokazu ją  swe g roźne oblicze. Samo ich 
w ykazanie dostarczyłoby m a te ry a lu , do bardzo 
obszernego studyum , i potw ierdzałoby fak t że po­
wieść jedynie o praw dę troskać się pow inna, bo w p ra ­
w dzie w szystko inne się mieści.

K w estya położenia i wychowania kobiety, n ie ro ­
zerw alności m ałżeństw a, d o k tryny  de term in izm u , 
w alki o byt, toczącej się z ta k ą  zaciętością choć za 
pom ocą bron i rozm aitej na w szystkich szczeblach 
społecznej d rab in y , postaw ione są u niego w wielu 
bardzo u tw orach  jasno i w yraźnie.

Balzac, ja k  p rzysta ło  pow ieściopisarzow i,; obw a- 
rowyw a się na objektyw nem  stanow isku bezstronne­
go widza, on opisuje lak ta , tylko 1’ak ta  i ich p rzy ­
czyny beż żadnej tendencyjności lub dok trynerstw a, 
tym  sposobem staw ia  on powieść na w łaściw em  s ta ­
nowisku.

B yła to jednak  śm iała nowość, która śc iąga ła  mu 
grom y na głow ę, ja k  to i dziś ma m iejsce z jego n a -



-  278  —

Stępcam i. P rzypisyw ano m u wszystko złe, jakiego 
by ł h istoryografem , ja k  gdyby stw ierdzając fak t j a ­
ki s ta ł  się jego spraw cą.

Znosił tę  niespraw iedliw ość z filozoficznym spo­
kojem  m yśliciela  i szedł dalej d rogą sw oją odpo­
w iadając  n a  za rzu ty  arcydziełam i.

N iepodobna mi wchodzić w tyra pobieżnym  szk i­
cu, w szczegóły tyczące się rozm aitych lite ra tu r, wi­
dzieliśm y jednak  że powieść rozw ijała się tem  b u j­
niej im  społeczeństw o jakie przedstaw iało więcej 
rozm aitości i w yrobienia, paddaw ało  szersze pole 
dz ia łan iu  sił, popędów i indyw idualności, a zatern 
i szersze pole obserw acji. Poniew aż kob ie ta  je s t 
koniecznem  w spółczynnikiem  powieści, wszędzie 
więc tam  gdzie stanow isko jej je s t  podrzędne i n izki 
poziom umysłowy, powieść nie rozw inęła się n a le ­
życie, lub rozw inęła jedyn ie  w sposób sensacyjny, 
tendencyjny albo historyczny i n ie  dorosła  do za­
dań psychologicznych które są je j w łaściw ym  za­
kresem .

W H iszpanii i W łoszech, gdzie kobieta pozostaje 
do tąd  w zupełnej m ałoletności, i powieść też nosi 
w ybitny ch a rak te r exotycznej rośliny, przesadzonej 
z innego g ru n tu  i jak  roślina k tó ra  nie znajduje 
w łaściw ych soków w egetuje słabo, tak  dalece, że 
u tw ory jak ie  nas  z tam tąd  dochodzą, noszą chara­
k te r  praw dziw ego dzieciństw a oztuki.

Jeśli od li te ra tu r  zagran icznych  zwrócimy się do 
w łasnej, zrozum iem y ła tw o  powody późnego rozwo­

ju  powieści. Nie m iała ona i mieć nie m ogła r o ­
dzinnych korzeni, dopóki nie leżała w umysłowych 
po trzebach  naszego społeczeństw a, dopóki sp o łe­
czeństwo to nie posiadało subtelniejszych stron , k tó ­
re  w łaśnie w powieści zna jdu ją  odbicie.

W  czasach, kiedy b łąk a ła  się ona, jako baśń od 
k ra ju  do kraju , i u nas spotykam y jej ślady jakko l­
w iek s łabe  i spóźnione, w historyi księżniczki Ele- 
fan tyny , E lżbiety D rużbackiej i K rólewnie B ania­
luce M orsztyna.

S ą to do końca X V III wieku n iem al jedyne ślady 
wpływ u n a  lite ra tu rę  naszą p ierw iastu  powieścio­
wego, do k tórego  zresztą  . bynajm niej, nie daw ały  
pola proste i skrom ne obyczaje narodowm.

Kiedy k ra j nasz połączył się ciąg łem i w ęzłam i 
m yśli w ychow ania i naśladow nictw a z zachodem , 
kiedy czerpaliśm y z F ra n cy i eywilizacyę i szli ślepo 
za jej k ierunkiem , i my tak że  uw ażaliśm y powieść 
ja k o  broń stronniczą, jako  pocisk skierow any prze­
ciw rozm aitym  przesądom , wadom i nadużyciom . 
K olebką jej u nas była tendencyjność, a  naw et i do­
tą d  spotkać ssę łatw o z błędnem  m niem aniem , że 
powieść pow inna uczyć, m oralizow ać i staw iać do­
b re  przykłady.

Z tej m yśli począł się P an  Podstoli. K rasicki k tó ­
ry  p isa ł poem ata pełne  werwy i dowcipu, w powie­
ści p rzy b ie ra  ton dydaktyczny, czuje się w obow iąz­
ku  nauczać i kreśli w bohaterze  swoim wzór obyw a­
te la  ziem ianina, dla klassy  k tó ra  wówczas rep re­
zen tow ała najsiln iej żywioł narodow y.

C zyniąc to K rasick i c ią g n ą ł  dalej trad y cy jn ą  nić 
naszej literatu ry , k tó ra  w edług tra fnego  w yrażenia 
Brodzińskiego, by ła tylko jed n ą  z form , obyw atel­
skich posług.

N apisanie pana Podstolego m ogło być rzeczyw i­
ście obyw atelskim  uczynkiem  wysokiej doniosłości 
ale jako literack iem u dziełu  trudno  mu przyznać 
podobnej zasługi.

Oprócz tej n a  wskroś tendencyjnej powieści, 
w pierwszej ćw ierci naszego wieku pow stało ich 
wiele natchnionych także rozm aitem i dążnościam i 
szlachetnem i, k tó re  także więcej za objaw obyw atel­
ski n iż  literack i, uważać trzeba.

N iem cew icz szerokim um ysłem , obejmujący

w szystkie trudności społeczne, do tykał w pow ie­
ściach swoich kw estyi ogólnego in teresu , wielu i n ­
nych, jak  kw esty i żydowskiej w Leibe i Sióra.

W  chwili ogólnego odrodzenia się insty tucy i k ra ­
jowych, reform y w  w ychow aniu i usiłow ań popraw y 
społecznej, gars tk a  ludzi zagrzanych  pragnieniem  
ogólnego dobra stanow iła  ognisko z którego wyszły 
pierw sze niem al polskie powieści: M alw ina Księżnej 
W irtem bersk iej i A dolf i Ju lia  K ropińsk iego , nad  
k tórych  przygodam i ówczesne pokolenie ty le  łez 
w ylało.

Są to sen tym entalne u tw ory pisane wzorem N o­
wej Heloizy Russa, k tórą uznaw ano wówczas za 
arcy  typ  doskonałości, ale zadaniem  autorów  było  
głów nie ja k  to naw et przem ow a do A dolfa i Ju lii 
przekonyw a, pokazać całej w arstw ie narodu w ycho­
wanej na wzorach franeuzkich  i używ ającej cudzo­
ziem skiej mowy, że język Polski n ag iąć  się może do 
wszystkich subtelności uczucia i cieniow ania myśli, 
że posiada przym ioty zaprzeczane mu przez tych co 
nim nie w ładali należycie.

W łaściw ie społeczność polska raniej jeszcze niż 
społeczność francuzka owej chwili, uczuw ała po­
trzebę powieści. W iek dziew ię tnasty , k tórego je st 
ona w yrazem , nie rozw inął się jeszcze a w raz nowy 
u k ła d  społeczny, o p arty  n a  analitycznem  zrozum ie­
niu faktów  i uczuć, n a  w ytłom aczeniu ich życiow e­
go znaczenia, nie w szedł w życie.

U nas po owych pierw szych, obowiązkowych n ie ­
jak o  pow ieściopisarzaćb, następcy byli nieliczni, bo 
g ru n t krajow y nie sp rzy ja ł nowo rozw ijającej się 
literackiej produkcyi. Poniew aż cudzoziem czyzna 
głęboko za rzuciła  korzenie we w szystkich uksz ta ł- 
ceńszych w arstw ach narodu  więc też zagraniczna 
powieść s ta rczy ła  zupełnie um ysłow ym  potrzebom . 
A jeśli kto śladem  K ropińskiego i Niemcewicza p i­
sa ł po polsku, czynił rodzaj poświęcenia i dopeł- 

| n ia ł znowu wyższego obywatelskiego obowiązku.
Poświęcenie jednak  z ta len tem  nie ma nic w spól­

nego. To też w tym  okresie spotykam y d zie ła  peł­
ne dobrych chęci pilne i m niej więcej szczęśliwe 
naśladow ania powieści historycznej a la  W alte r 
Scott, k tóra zapanow ała wówczas wyłącznie w E uro ­
pie, ale żadnego praw ie k tó reby  napiętnow ane by ło  
oryginalnością . W prawdzie h rab ia  F ry d e ry k  S k a r ­
bek  usiłow ał w k ilku  u tw orach  osnuć pow ieść n a  
tle obycząjowem, ale były to usiłow ania tylko, św iad­
czyły że autor zrozum iał potrzebę chw ili nie posia­
d a ł jednak  dostatecznego ta len tu  by utorow ać nową 
kolej i pociągnąć n a  n ią naśladowców, lub też po­
staw ić powieść polską n a  takiej stopie nie już by 
w ytrąciła  z rą k  ogółu powieść cudzoziem ską, ale 
p rzynajm niej by zab ra ła  obok niej m iejsce.

Zadanie to było coraz trudniejsze , ry w a lizac ja  
z m istrzam i tak iem i jacy zajaśnieli na horyzoncie 
lite ra tu ry  francuzkiej praw ie, niepodobna naw et dla 
wyrobionej powieści a cóż dopiero dla polskiej k tó ­
ra  zaledw ie pierw sze staw iała  kroki.

M iała ona do zwalczenia n ie ty lko  sm ak ogólny 
w inną stronę zwrócony ale naw y k n ien ia  do szu k a­
n ia  w książce obyczajów, uczuć i m yśli niezm iernie 
różnych od naszych, a tym  sposobem  św iat powie­
ściowy nie m ia ł nic wspólnego z rzeczyw istością, 
otaczającą, s ta n o w ił raczej dla większej części czy­
telników, jak iś  św iat daleki, wym arzony, na 
kształt zaczarow anych ogrodów, do k tó rych  
znowu ludzie uciekali wyobraźnią, od nudów 
lub cierpień rzeczywistości, k tó ry  s ta ł się dla 
n ich znajom ym  ja k  m iejsca i ludzie widywani często 
w sam ych obrazach. Co więcej język  nasz z a n ie d ­
bany  przez ludzi w ykształconych, n ie  używ any 
w lepszych tow arzystw ach, pozostał nie wyrobiony 
i nie n ad aw ał się do subtelniejszych zwrotów  i ro ­
zmów, czyli n as tręcza ła  się fak tyczna, coraz w zra­

s ta jąca  trudność w m alow aniu codziennych obycza­
jów w arstw y społecznej najlepiej nadającej się na 
m ateryał powieściowy, z powodu że domowym ję zy ­
kiem tej w arstw y by ł w łaśn ie język  cudzoziem ski.

N atu ra ln ie  pierw sze próby w tym  kierunku połą­
czone z tak  w ielkiem i trudnościam i n ie m ogły s ta ­
nąć n a  wysokości zadan ia. Z tąd  to do wszystkich 
przeszkód jakie powieść polska napotykała, do łączy ł , 
się przesąd najtrudniejszy  podobno z w szystkich do 
zwalczenia, p rzesąd  tw ierdzący, że lite ra tu ra  o jczy­
sta  nie odpow iada bynajm niej potrzebom  ludzi z wy­
kw intniejszym  sm akiem  a  zw ykle sform ułow any 
w ten  sposób: alboż po polsku czytać warto!

Ludzie zaś mniej w ykształceni po większej cz ę ­
ści nie czuli wcale potrzeby um ysłowego pokarm u, 
nie było to dzisiejsze pokolenie naw ykłe do pow ie­
ści, k tó ra  w cisnęła się powoli i stopniowo pod n a j ­
niższe strzechy  tam  wszędzie gdzie dawniej było za­
ledwie miejsce na kalendarz. Ówcześni ludzie ś re ­
dniego stanu , i co nie znali zagranicznych języków  . 
czytali mało, żeby nie powiedzióć, nie czytali wcale, 
lub czytali poważne dzieła , dla kogoż więc powieść 
polska przeznaczoną być mogła? Ignorow ana syste­
m atycznie, przez tych co popierali ją  w innych kra- | 
ja ch  dla drugich  nie potrzebna w egetow ała czas j a ­
kiś, i m ożna było sądzić że była z góry skazaną n a  
zag ład ę .

K iedy jednak  zaród, ja k i złożony jest w łonie 
społeczeństw a, rozw ija się on na przekor wrogim 
wpływom i okolicznościom, a chociaż powoli rozsze­
rza swoje korzenie, p rzenika massy aż wreszcie zy ­
skuje sobie prawo obyw atelstw a, sta je  się potrzebą ( 
i w spółczynnikiem  tego św iata  w śród którego w zra ­
sta, jak  owa roślina rzucona n a  n ag ą  ska łę , k tó ra  
musi stworzyć sobie naprzód w arunki is tn ien ia  i d o ­
piero z nich skorzystać.

Podobną siłę posiadała  nasza powieść a może też 
p osiadał ją  ten co pierw szy s ta ł się jej rzecznikiem , 
rep rezen tan tem  i tw órcą, człowiek obdarzony nie 
tylko ta len tem  wielkim ale co rzadziej, żelazną wy­
trw ałością , p racą szaloną i tym  m łodzieńczym  za ­
pałem  co o niczem  nie w ątpi a najm niej o w łasnych 
s iłach  i który wedle słów  poety siły  owe do zam ia­
rów stosuje.

Za spraw ą tych przym iotów , K raszew ski dokazał 
k ilka n a  raz zadań, z k tórych  nie wiadomo, które 
było najtrudniejszem . N iezrażony n iepow odzeniem , 
obojętnością, szy d erstw em  i k ry ty k ą , k reślił n ie ­
zm ordow anie w izerunki społeczeństw a, nie trosz- 
cząc się o to że społeczeństw o nie śm iało  się w nich 
p rzeglądać, że odw racało od n ich  oczy, ch ło s ta ł 
śm ieszności, opisyw ał wady z ta k  dosadną p raw dą 
iż mimo woli i chęci opisani i ośmieszeni, obejrzeć ; 
się w koło i wejrzeć w siebie sam ych m usieli. N a- , 
dewszystko zaś to oderw anie się od w łasnego  spo­
łeczeństw a, to wynarodowienie bezwiedne n a  korzyść 
obcego języka i lite ra tu ry , znalazło  w n im  n ie u b ła -  , 
ganego h is to ryografa. W ojow ał on w łaściw ą ale 
w łaśn ie dla tego najsku teczn ie jszą  bronią powieści, 
p raw dą, i to nada ło  dzielność i moc jego utworom . 
A uto r nie potrzebow ał wypowiadać zdań swoich on 
ty lko s taw ia ł zw ierciadło, w którem  jak  w p raw dzi­
wej la ta rn i czarnoksięzkiej społeczeństw o poznać się 
m usiało.

Ażeby dojść do tego celu m usiał naprzód wyrobić ; 
sobie język, wyłam ać go, nagiąć, obrobić i uczynić 
powolnem narzędziem  myśli. P okaza ł tym  sposo­
bem  że jeśli używano obcego, do oddania subte ln ie j­
szych zadań i uczuć jeśli, odsuwano go od salonu, 
działo się to za spraw ą uprzedzenia, me istotnego 
braku że w inną tu  była n ie  mowa polska, ale ci co 
n ią  gardzili i nie um ieli używać.
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Byw aj m i zdrow y, w ieka uroczy  

P ra g n ień , n ad zie i, dążeń i w iary,

W iek u  m łodości, w ieku ochoczy,

Skory do czynu i do o fia ry ,..

Bywaj mi zdrow y, w ieku  m ój z ło ly ,  

Śm iechu, w esela , zabaw , m iłości,

W iek u  urojeń , w iek u  p u sto ty ,
I dobrodusznej n ieśw iad om ości...

N ieu b łagan y to n iesz  w p o m to ee ...

Próżno cię Ścigam  m yślą stęsk n ion ą .

Barw y tw e nikną w szarej pow łoce,

1 zapadają w otchłań zam glon ą ...

Coraz to dalej, coraz to g łęb ie j,
Z n ik asz  na zaw sze, bywaj w ięc zdrow y!... 

Ju ż  dośw iadczenie dobrze m nie z ięb i,

Ju ż  mi rozw aga w eszła  do g ło w y .

Sztyw ny w ę d r o w i e c  krokiem  m iarow ym ,

Idę u w ażn ie ... dokąd!... k tóż pow ie?

D o ść , że rozsąd k iem , zdaje s ię , zdrow ym , 

B adam , co ty lk o  zm ieści się  w g ło w ie ...

L ecz też uw ażam  pilnie, dokoła ,

Jak  i dla czego w szystko  się  dzieje:

CzaBem pot w rzący  p łyn ie m i z czoła, 

C zasem  ch łód  przykry w duszy p ow ieje ...

Czuję d ojrza łość,.. C hw iejue z łu d zen ia ,

Ju ż w yobraźni mojej n ie p ieszczą;

Św ietne nadzieje, s ło d k ie  m arzenia,
W  chłodnym  u m yśle  już się  n ie m ieszczą .

Sachem  w ejrzeniem  tocząc po św iec ie , 

W id z ę  na zim no czyny i sk u tk i;

W iem , że przy b lask u  znajdzie s ię  śm ie c ie , 

A przy radości lęg n ą  się  sm u tk i...

M yśl spow ażniała cudów  n ie  czek a ,

L e c z  i w chaosie m rzonek n ie  g in ie .. .  

Z w ykła to kolej w życiu człow iek a ,

Z w ykła  odm iana w ducha d z ie d z in ie ...

B yw aj w ięc zdrow y, w ieku  mój złoty!

D a łeś mi złudzeń m oże za w ie le ...

W racać do złudzeń n ie mam  och oty ,

Ż al m i cię jednak, życia a n ie le ...
Dr. R udolf Rożnialowski.

SAIHEL BROHLI SPÓŁKA.
przez

W iktora Cherbuliez
przekład

E l i z y  R o s t w o r o w  s k i e j .

Ggdyby n a  św iecie działy się jedyn ie  tylko rze­
czy praw dopodobne, niew ątpliw ie h rab ia  Abel L a ­
te ń sk i i panna A ntonina M oriaz, byliby najspokoj­
niej p rzeszli p ielgrzym kę życia, n ie  spotkaw szy się 
nigdy n a  tćj ziem i. On bowiem m ieszkał sta le j raz  więcej rozw ielm ożniają się po św iecie. Chory 
*  Wiedniu, ona zaś nigdy nie opuszczała P ary ża , w idział się znaglonyrn zaprzestać dalszćj p racy  i za

chyba w celu udania się n a  wieś, dla spędzenia tam  , 
kilku  letnich m iesięcy. N ic więc dziw nego że 
wspólnie nie słyszeli naw et o sobie i nie wiedzieli
0 swem istn ieniu . H rab ia  L a ry ń sk i p racow ał całe- 
mi s iłam i, nad  w ynalezieniem  nowego system u bro­
ni p a ln e j—co, ja k  się spodziew ał, m iało  go wzbo­
gacić w przyszłości, a co niestety! nigdy nie przy­
niosło inu jednego  grosza. Przez d łu g i czas jednak  
był on najm ocniej przekonany, że w ynalazek jego 
znajdzie uznan ie  u ludzi kom petentnych i że w k o ń ­
cu zostanie p rzy ję tym  z niezrów nanem  powodze­
niem, przez c a łą  a rm ią  A ustryacko-w ęgierską. Gdy 
nowego system u s trze lb a  w ykończoną została, 
uczyniono próbę, po k tórej znawcy orzekli, że n ie ­
wątpliw ie m ia ła  ona zalety i m ogłaby naw et być 
użytą, gdyby  nie trzy  głów ne usterki: 1-mo była na 
zbyt ciężką, 2-do za słabo zbudowaną, 3-cie za 
kosztow ną. Lecz pierw sze niepowodzenie nie za ­
chw iało odwagi w ynalazcy, k tóry  zebraw szy siły, 
p racow ał znów dw a d łu g ie  la ta, nad udoskonale­
niem  w łasnego dzieła . Gdy w reszcie powtórzono 
próbę, przy pierw szym  w ystrzale broń rozsadzoną 
została , a w ypadek te n  zachw iał raz na zaw sze do­
bre im ię ,,strzelby L aryńsk iego .“ Z am iast więc 
wzbogacić się, -wynalazca s trac ił w szystko co posia­
d a ł, a  co p raw da posiadał niewiele.

P anna A nton ina Moriaz b y ła  o wiele szczęśliw ­
szą; p raw da że nie p raco w a ła  nad  utw orzeniem  no ­
wego system o broni palnej, ale odziedziczywszy po 
m atce m ajątek , dający jej blizko 100,000 franków  
rocznego dochodu, ży ła  spokojna i szczęśliwa, nio­
sąc ra tu n ek  cierpiącej ludzkości, ocierając p łynące 
łzy i kojąc trosk i bliźniego. L u b iła  św iat i jego 
rozkosze, lecz używ ała  ich  w' m ia rę , a naw et w d a­
nym razie um iała  ca łk iem  bez n ich  się  obejść, zn a j­
dując we w łasnym  rozum ie i swobodnem  usposobie­
niu, dostateczne zasoby dla przyjem nego spędzan ia 
czasu w sam otności. Ojciec je j, członek akadem ii 
francuzkiej, professor chem ii, b y ł jednym  z tych 
uczonych, lubiących tow arzystw o podobnych sobie 
ludzi, oraz by ł w ielkim  zw olennikiem  m uzyki i tea­
tru . A ntonina podziela ła  gust ojca, z czego w y­
nikło, iż zastać  ich w dom u było rzeczą p raw ie  n ie ­
możliwą, wyjąwszy tylko w dnie, w k tó re  p rzy jm o­
wali u  siebie znajom ych i przyjaciół. Jed n ak że  za 
pow rotem  ja sk u łe k  i ciepłej, w onnej wiosny, panna 
M oriaz z radością opuszczała P aryż, udając się do 
cichego u s tro n ia  zw anego Oorm eilles, gdzie w to ­
w arzystw ie swej daw nej nauczycielki, panny  Moise- 
nej, spędzała siedm  m iesięcy z rzędu . N osiła su ­
knie zielone, b iegała  po lesie, czy ta ła , m alow ała; 
a  lasy, pędzle i k siążk i, n ie  mówiąc już o ubogich
1 nieszczęśliw ych, k tó rych  by ła dobroczynną opie­
kunką, ta k  jć j za p e łn ia ły  czas, iż n igdy  nie uczuła 
najm niejszego znudzenia i tę sk n o ty  za światem . 
T ak  się czu ła  szczęśliwą i zadowoloną z losu ja k i jćj 
w ypad ł w podziale, iż m ając już la t dw adzieścia 
cztery, nie pom yślała naw et o w yjściu za mąż. Był 
to jedyny punk t na jakim  A ntonina nie m ogła  zgo­
dzić się z ojcem i gdy tylko odpraw iła z niczern 
którego ze swych w ielbicieli, pan M otiaz m ów ił 
z gniewem :

—  J a  chcę byś w yszła za mąż! w tedy ona śm iała  
się głośno, a  w idząc wesołość córki, ojciec uśm ie­
chał się także dodając:

—  Już  to podobno nie ja  jestem  tu  w sz ech w ła d ­
nym panem .

Zbytnie n a tężen ie  um ysłu, n ie  je s t rzeczą ko­
rzystną  dla zdrowia, to pewno. W roku 1875 pan  
M oriaz przez c a łą  zim ę pracow ał nad  siły w łasne, 
aż w ysiłki te  w końcu p rzyp łacił zdrow iem , s ta jąc  

js ię  ofiarą jednej z tych chorób zapalnych, k tó re  co-

porauą aoaiorow , w pierwszycn 
się do Saint-M oritz, wód m ineralnych, leżących 
w Szw ajcaryi, by tam  rozpocząć kuracyą. W tćj to 
w łaśn ie podróży, A n ton ina Moriaz tow arzysząca oj - 
cu, za trzym aw szy się w przejeździe w jednem  
z m iast na drodze będących, spo tka ła  po raz  p ierw ­
szy h rab ieg o  A bla L aryńsk iego .

P rz y b y ł on tu  prosto  z W iednia, a  przybyw szy 
s ta n ą ł  w najpierw szym  i najdroższym  hotelu; ten 
dowód szacunku n a leż a ł się podług  niego hrabiem u 
L aryńsk iem u , a tego rodzaju obow iązki, sp e łn ia ł 
zaw sze jak  n a jre lig ijn ie j. L ecz usposobienie jego 
nie było z najw eselszych; dla rozryw ki w yszedł na 
p izechadzkę a p rzeb y w ając  m ost stojący na dość 
g łębokiej rzece, z a p ra g n ą ł przez chwilę znaleźć sie 
na jćj dnie pod szum iącem i falam i. Lecz n iem ała  
przestrzeń  dzieli niekiedy chęć od rzeczywistości 
i h ia b ia  A bel przekonał się, że naw et najn ieszczę­
śliwszem u niełatwo rozstać się z życiem .

Co praw da sm utek  jego był pon iekąd  dość uzasa­
dniony. O puścił W iedeń w celu udan ia  się do m ie j­
sca, gdzie ru le ta  rozdaje uprzyw ilejow anym , dary  
fortuny; lecz nieszczęście chciało, że w drodze p rze ­
g ra ł w k a rty  znaczną część swych pieniężnych zaso­
bów', jechać  więc dalej n ie  było już po co, a choć 
n ap isa ł do jednego z podrzędnych w iedeńskich b a n ­
kierów', w zyw ając go o pożyczenie pieniędzy, nie 
bardzo liczył na uczynność izraelity  i d latego ło ­
żysko rzeki uśm iechnęło  mu się przez chw ilę .  
W' kró tce jednak  odw rócił gfow'ę i szybko oddalił 
się od m ostu i fal szum iących. W  p ó ł godziny p o ­
tem  s ta n ą ł na rynku  m iejskim, w prost pięknćj k a ­
ted ry  a widząc ją  o tw artą , w szedł do w nętrza.

W  kated rze  tćj prócz innych  ciekawości, znajdo­
wał się też p iękny obraz H olbeina i relikw ie Ś-tego 
W aw rzyńca, lecz Abel nie zw rócił praw ie na to 
uw agi a w szedłszy w prost do naw y kościoła, u jrz a ł 
coś co go więcej zaję ło  niż obraz i relikwie. Jeden  
z angielskich poetów pow iedział, że niekiedy w tw a­
rzy kobiecej u jrzćć m ożna całe niebo, a ujrzaw szy 
je , nie podobna nie zapragnąć dostać się do tego 
raju . Choć b r . L ary ń sk i n ie  by ł wcale człow ie­
kiem rom ansow ym , przez chw ilę jednak  s ta ł w za­
chwyceniu, n ieruchom y i jakby przykuty  do m iejsca. 
Czy było to p rzes tro g ą  na przyszłość? Nie wiem, 
ale to pewno, że ujrzaw szy A ntoninę Moriaz, gdyż 
by ła to ona, uczuł po ra z  p ierw szy w życiu, n iespo­
dziew ane i silne bicie serca. Je d n ak  p rzypuszcze­
n ia jak ie  p rzesunęły  mu się przez myśl, om yliły  go 
poniekąd. P a trzą c  n a  tow 'arzysza ślicznego ow'ego 
zjaw iska, n a  jego  siwe włosy i żywe ja sn e  oczy, po­
m yślał iż człowiek ten , pomimo swej sześćdziesiątki 
nie pozw olił zestarzeć się sercu i że widocznie był 
bardzo szczęśliwym .

N iektóre kobiety nie pozw alają nam  n iepatrzćć  
na siebie. T aką w łaśnie była A ntonina M oriaz; 
gdzie tylko zw róciła swe kroki, wszystkie oczy śc i­
gały  ją  mimo woli, najp ierw  dla tego  że b y ła  pełną 
wdzięków, potem  iż m iała całkiem  odrębny sposób 
ub ieran ia się, uk ładan ia  włosów, ruchy swobodne 
i zręczne, k tóre zw racały  uwagę wszystkich. Mó­
wiono że lubiła zadziw iać przzehodniów  i nie lę k a­
ła  się uchodzić za tak ą , ja k ą  nie była w rzeczyw i­
stości. J a  jednak  nie w ierzę tem u. P raw d a  że nie 
bardzo d b a ła  o opinią publiczną, kierow ała się za­
wsze w łasnem  przekonaniem  i gustem , który był 
n iek iedy  trochę za śm iały , ale nie było w tem  jej 
winy, widocznie taką już n a  św iat p rzyszła. U jrz a ­
wszy ją 7. daleka mówiono niekiedy: Oto p rzeb iega­
ją ca  awantura! lecz zbliżywszy się natychm iast zm ie­
niano zdania; ja sne  je j spojrzenie, godność ja k ą  n a ­
cechow ana by ła c a ła  postaw a i skrom ność w zacho­
waniu, niweczyły wszelkie n iekorzystne m niem ania 
i każdy powiedzieć sobie m usia ł w g łęb i ducha:
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Wybacz mi pain, f-myJiłem się. Taką właśnie była 
r in ś lh r . Laryńskiego, gdy wychodząc z kościoła 
A ntonina przeszła obok niego. Ojciec mówił do 
niej w tej chwili, a słowa jego wywołały uśmiech 
na jej usta; b j ł  to uśmiech dzieweczki, której już 
czas być kobit tą, a k tóra  jednak nie ma jeszcze nic 
do ukrycia przed swym aniołem  stróżem. Hr. Ł a­
ciński posze' ł  za niemi a wszedłszy do hotelu, 
chciał natychm iast zaspokoić ciekawość. Zapytał 
służącego, który za całą odpowiedź, w skazał mu na 
liście podróżnych te  słowa: Pan Moriaz członek a k a ­
demii francuzkiej i jego córka, jadący z Paryża do 
Saint-M oritz.

— I cóż dalej? zapytał sam siebie i przestał 
o niej myślóć.

Po skończonym obiedzie udał się na pocztę w n a ­
dziei otrzymania listu z W iednia. Nie zawiodły go 
oczekiwania, list tak  bardzo wyglądany nadszedł 
v, laśnie, to też pochwyciwszy go 'gorączkowo, po­
biegł zamknąć się w swoim numerze, gdzie przyby­
wszy rozdarł kopertę. L ist ten pisany w języku 
francuzkim, pełen najśmieszniejszych błędów', był 
odpowiedzią owego bankiera. Brzmiał jak  nastę­
puje:

„Panie hrabio, choć pan czytasz i rozumiesz po 
niemiecku, wiem że nie lubisz tego języka, wolę 
wńęe rozmawiając z panem używać franeuzkiego. 
Bardzo mi przykro że nie mogę zadość uczynić żą­
daniu. In teresa  bardzo źle stoją. Nie mogę po­
życzyć jednego guldena, a co więcej nawet prze­
dłużyć term inu wypłaty wekslów wystawionych przez 
puna. Jestem  ojcem rodziny; bardzo mi przykro 
przypominać to panu.

„Teraz pozwolę sobie powiedzióć co myślę. W ie­
rzyłem w wynalazek pana, ale teraz wraz z innemi 
wierzyć przestałem . Strzelba owa gdy była silnie 
zbudowaną, była też i za ciężką, kiedy była lekką, 
była znów za słabą i niepewną. Cóż temu pora­
dzić? Wiadomo wszystkim że ją  pierwszy strzał 
rozsadził. Nie staraj sic pan doskonalić ją  znowu, bo 
wtedy dość będzie spojrzeć, a roztrzaska się n a ­
tychmiast. Ten przeklęty wynalazek, pochłonął 
resztę m ajątku twego panie hrabio, jako i część 
mojego mienia, choć nie tracę nadziei, że pan od­
dasz mi co pożyczyłem. Przykro mi to mówić, ale 
wszyscy nowatorowie, m ają małego bzika i kończą 
dni swoje w nędzy. Na miłość Boską zostaw pan 
strzelby tak iem i jakiemi były dotąd, i nie czyń już 
żadnych wynalazków, albo utoniesz w tym odmę­
cie i nikt już nie zdoła cię ztam tąd wyłowić.

Abel Laryński przerwał czytanie. Położywszy 
list na stole rzucił się na nieopodal stojące krzesło; 
w yraz twarzy jego  stał się dzikim, pałające oczy 
błądziły po ścianach pokoju bezmyślnie.

— W idzisz szaleńcze! rzekł stłumionym głosem. 
Ten stary ma słuszuość. Przeklęty niech będzie ten 
dzień w którym  myśl wynalazku zawitała do muz- 
gu twego! P iękne utworzyłeś dzieło! Cóż mi ono 
przyniosło? W ielkie nadzieje i wielki zawód. Na 
co mi się przydało po całych nocach mówić z tubą 
o częściach składowych owej broni? Jak ie  owoce 
odniosłem Tz tych zajmujących rozmów? Przewi­
działem to wszystko, prócz tej jednej maleńkiej rze­
czy, o której wielcy ludzie zapominają, a k to ra  spra­
wia że się dzieło udaje. Gdyś do mnie mówił twym 
powolnym, jednostajnym  głosem, gdyś wlepiał we 
mnie twe smętne spojrzenie, powinienem był prze­
czytać w twych oczach żeś był szalonym. Niech 
licho porwie twoją strzelbę i ciebie, pusta głowo, g ło­
wo pełna mrzonek; o ty prawdziwy marzycielu, 
prawdziwy Laryński!

Do kogo mówił hrabia Abel? do swego ducha, do 
swego sobowtóra. On jeden to wiedział. W yla­

wszy żółć swą w potoku gorzkich wyrazów, zaczął 
znów czytanie listu, który był zakończony temi 
słowy:

„Niech mi wolno będzie dać panu jedną radę. 
Znam pana od trzech lat i bardzobym pragnął wi- 
dzióć go szczęśliwym. Pan wynajdujesz strzelbę, 
która jak jest mocno zbudowaną jest też zbyt ciężka, 
dopraw'dy nie rozumiem cię panie hrabio. Nazwi­
sko jak ie  nosisz, jest piękne; głowa którą masz na 
swych ramionach, jest przepyszną, wszyscy mówią 
żeś podobny do Fausta; lecz panie hrabio nie umiesz 
użyć twej głowy i nazwiska twego. Zostaw' pan 
strzełl>y, a weź się do kobiet, one to wyłowią cię 
z odmętu. Nietrzeba czasu tracić. Za pozwole­
niem pana, masz już la t trzydzieści albo i więcej. 
Ta niegodziwa strzelba zabrała panu aż trzy naj­
piękniejsze lata.

„Bardzo mi przykro przypomnieć panu hrabiemu 
że term in w ypłaiy się zbliża; zastawiona bransoleta 
niewarta tysiąca guldenów7, kazałem ją  oszacować, 
jest to poprostu drobnostka, maiąca wartość dla 
tych jedynie, którzy zbierają s ta rożytności; ale to 
fantazya, a w obecnych czasach fantazye są dość 
rzadkie; na to nie ma teraz czasu.

„Jestem i zostanę zawsze z wysokim szacunkiem 
dlą pana. jego pokorny i uniżony sługa.

Moses Guldenthul.1*

Abel Laryński raz jeszcze rzucił się na krzesło, 
zmiął w palcach list bankiera, mówiąc sobie w d u ­
chu, że tacy Guldenthalowie mają niekiedy s łu ­
szność.

—- O tak, rzek ł sam do siebie, doradzca mój się 
nie myli, straciłem  trzy długie lata. Miałem go­
rączkę i zasłonę na oczach, ale z łaski Nieba urok 
już zdjęty, złudzenie się rozwiało, dziś jestem zu­
pełnie uleczony. Żegnam cię czcze urojenie, nie 
bęue już twoją ofiarą. Dzięki ci dzięki przyjacielu, 
oddaję ci twą strzelbę, czyń z nią co ci się po­
doba.

Oczy jego spoczęły na wiszącem naprzeciwko 
zwierciadle, w którem odbijała się jego postać.

— Oto głowa wynalazcy, rzekł uśmiechając się. 
Cera blada i przezroczysta, oczy podbite, policzki 
zapadłe... Trzy lata minione zostawiły swe ślady. 
Bach! trochę odpoczynku na Alpejskich pastwiskach 
a Faust odmłodnieje.

W ziął za pióro i napisał co następuje:

„Za dobrym jesteś kochany Guldenthaiu, odm a­
wiasz mi marnych pieniędzy o które proszę, lecz 
w zamian dajesz radę która więcej w arta niż m ają­
tek. Niestety nie mogę z niej korzystać. W znio­
słe duchy potrafią porozumieć się półsłówkami 
a i ty jesteś niekiedy poetą. Po ukończeniu korzy­
stnego interesu, zatarłszy race, chwytasz za skrzyp­
ce na których grasz jak anioł i wTydobywasz z nich 
tony tak rzewne, że aż księga rachunkow a i kassa 
twoja z rozczulenia wylewają łzy obfite. Ja jestem 
też artystą  a instrum entem  moim są kobiety. One 
dla mnie nie będą nigdy czem innero jak tylko za­
chwycającą drobnostką, cząstką mych snów i m a­
rzeń. Twoje m arzenia dają ci pięćdziesiąt za sto, sam 
tego doświadczyłem niestety! moje, nic mi nie dają, 
i dla tego właśnie są mi tuk drogie.

„Zakazuję ci, pamiętaj to .dobrze, rozrządzać się 
klejnotem jaki ci zastawiłem, my polacy mamy s ła ­
bą stronę, a są nią nasze rodzinne pamiątki. Bądź 
spokojny, w końcu miesiąca będę z powrotem 
w W iedniu i nieomieszkam wykupić wekslów. Mo­
że kiedyś, na klęczkach prosić mnie będziesz o po­
życzenie tysiąca guldenów, wtedy zadziwi cię moja 
niewdzięczność. Niech Bóg Abraham a, Izaaka i Ja -

kóbi, ma cię w swojoi opiece kochany Guide u 
tha!u.“

Gdy skończył pisać do uszu jego doszły uź wieki 
harfy i skrzypców. Wędrowni artyści dawali kon­
cert w hotelowym ogródku oświetlonym a aiorno, 
Abei otworzył okno i spojrzał przed siebie. P ier­
wszy przedmiot jaki ściągnął na siebie jego uwagę, 
była jasna suknia panny Moriaz, przechadzającej 
się wraz z ojcem po ścieżkach ogrodu. W szystkie 
oczy były ku niej zwrócone; mówiliśmy już, iż n ie ­
podobna było nie patrzeć na nią, lecz nikt nie ści­
g a ł jej tak  uważnem okiem jak hrabia Abel. Czy 
ona jest piękna, czy ładną tylko? mówił do siebie: 
nie wiem, ale o czem jestem najmocniej przekonany 
to że jest pełną wdzięku. Jak moja bransoletka, 
tak i ona jest fantaztjną. Jest trochę za szczupła 
i ram iona jej są za szerokie w proporcyi do całej 
postaci, wysmukłej i gibkiej jak trzcina; ah! nie wi­
działem nigdy podobnej. A układ, ruchy, do nicze­
go nie podobne, wyobrażam sobie że gdy idzie przez 
Paryzkie ulice, wszyscy się odwracają; lecz nikt nie 
poważy się iść za nią. W iele lat mićć może? D w a­
dzieścia cztery, lub dwadzieścia pięć. Czemu nie 
wyszła dotąd z mąż?... Któż jest ta  niemłoda o s j -  

ba towarzysząca jej? Zapewne g ra  rolę opiekunki. 
Otóż i wystrojona służąca przyniosła jej szal, tam ta 
okrywa ją pośpiesznie. Widocznie panna Moriaz 
jest bogatą dziedziczką. Czemuż więc jeszcze do­
tąd nie jest mężatką?

H rabia Laryński rozmawiał tak sam z sobą aż 
do chwili, w której panna Moriaz powróciła do ho­
telu. Gdy tylko znikła mu z oczów, oświetlony 
ogródek wydał mu się pustym, muzyka fałszywą; 
to też zniecierpliwiony zam knął okno a oddaliwszy 
się w głąb pokoju, postanowił udać się na dni kilka 
do Saint-M oritz. W iem że zam iar ten jest w ięcej 
niż nierozsądny, mówit sam do siebie, lecz któż mo­
że przewidzićć następstwa?

Chcąc przekonać się dokładnie o stanie swoich fi­
nansów', przejrzał jak  najstaranniej pugilares, lecz 
znalazł go nadspodziewanie lekkim i pustym. H ra ­
bia Laryński posiadał dawniej dość znaczną ilość 
klejnotów, a że miał wdele zdrowego rozsądku, po­
zbywał się ich dopiero w razie ostateczności. Lecz 
niestety! obecnie została mu tylko owa bransoletka 
i to wr ręku Guldenthala i brylantowy pierścień, 
który miał jeszcze na palcu: postanowił więc zasta­
wić lub w ostatnim razie sprzedać ten drogocenny 
klejnot. Siedząc z zamkniętemi oczyma przywo­
dził sobie na pamięć wdzięczną postać Antoniny 
Moriaz, a usta jego mimo woli powtarzały półgło­
sem: Wiem że zam iar ten jest więcej niż nierozsą­
dny, ale któż przewidzieć może? I  rzeczywiście 
trudno przewidzieć co nas jeszcze spotka w przy­
szłości. Przypomniał sobie urywek z poematu Goe­
thego, pod tytułem : Vanitas! vanitatum vanitas! 
i powtórzył po razy kilka te dwa wiersze:

Nun hab' ich mein Sach auf nichts gestellt,
Und mein gehort die ganze Welt!
Co w tłomaczeniu znaczy: Teraz gdy już na nic 

nie liczę, świat cały do mnie na!eżv. Abel L aryń­
ski wypowiedział te dwa wiersze z akcentem tak 
czystym, że gdyby pan Moses Guldenthal był usły ­
szał, zdziwieniejego nie miałoby granic.

Powiedziawszy córce dobranoc pan  Moriaz o d d a­
lił się do swego pokoju, by co prędzej spocząć po ca­
łodziennym trudzie. W chwili gdy miał już kłaść 
się w łóżko zastukano do drzwi; zdziwiony poszedł 
otworzyć, lecz w tejże chwili spostrzegł młodzień­
ca, o długich blond włosach, który uchwyciwszy 
obie ręce starca, ściskał je  z niewysłowionem uczu­
ciem. Pan Moriaz usunął się z przerażeniem 
prawie.
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— Co? nie poznajesz m nie pan! zaw ołał now o 
przybyły . J a k  pan  jesteś jednym  z n a js ła w n ie j­
szych chem ików naszego stu lecia, ta k  ja  je s te m  sy ­
nem  jednego z twych najlepszych przy jació ł, nazw i­
sko moje K am il L an g is . Uwielbiam  cię, byłem  
tw ym  uczniem i je stem  gotów  być nim  raz jeszcze, 
a  te raz  m istrzu poznajesz m nie?

—  Poznaje, przypom inam  sobie w yborn ie mój 
chłopcze, odrzek ł p a n  Moriaz; choć co praw da 
zm ieniłeś się niem ało, gdyś n as  opuszcza! w yg lą­
d a łeś  n a  tak  m łodego człowieka, na w yrostka  
praw ie.

—  A teraz?
—  T eraz znacznie postąp iłeś, widzę w tobie cz ło ­

w ieka młodego; ale zkądże przybywasz? S zukałem  
cię zaw sze myślą gdzieś w g łęb i Transylw anii.

—  P ow raca się i ztam tąd , ja k  p an  widzisz. 
P rzed  trzem a dniam i przybywszy do P a ry ża  spie­
szę natychm iast do pani de Lorcy, k tó ra  m a 
wielki zaszczyt być zarazem  moją cio tką i ch rzestn ą  
m a tk ą  A n to s i .. przepraszam , panny  A ntoniny. Ona 

to  opow iedziała mi że czując się chorym , w yjecha­
łe ś  pan do Szw ajcaryi w celu odbycia k u ra c y i 
w Saint-M oritz . P uszczam  się w pogoń za  wami, 
dziś ran o  przybyw am  do Z urychu  w godzinę po w a­
szym wyjeździe ztam tąd, lecz m niejsza z tern gdy 
was w końcu odnalazłem  tu ta j; to też m usisz m nie 
pan w ysłuchać do końca.

— P rzestrzegam  cię moje dziecko że w obecnej 
chwili jestem  bardzo nie dobrym  słuchaczem . Pomyśl 
że dziś zw iedziliśm y ra tusz , p ałac  biskupi, ka ted rę  
i inne tym  podobne rzeczy, to też upadam  praw ie ze 
zm ęczenia. Ozy to co m asz powiedzieć nie Cierpi 
najm niejszej zwłoki?

—  M a się rozum ićć że nie! Otóż przybyw am  
prosto z W ęgier by prosić pana  o rękę jego córki.

P an  M oriaz w strząsnął głow ą i podniósł ręce 
w gór§> potem  w sparłszy  się o poręcz łóżka  rzekł:

—  N ie m ogłeś też poczekać do ju tra?  K iedy k to  
chce zjednać sobie sędziego, nie pow inien p rz e ­
szkadzać mu w chwili kiedy tenże udaje się n a  spo­
czynek.

— Ach! m istrzu , jestem  zrozpaczony że ta k  n ie­
szczęśliwie trafiłem , ale trzeb a  w ysłuchać m nie do 
końca. O tóż d w a  la ta  tem u prosiłem  clę o rękę 
A ntosi... Pozwól mi pan nazyw ać ją  A ntosią ... W te­
dy to po naradzeniu  się z n ią , pow iedziałeś mi pan 
że jestem  za m łody i że za dw a la ta  dopiero będę 
m ógł m yśleć o ożenieniu. Te dw a śm ierteln ie  d łu ­
gie la ta  użyłem  n a  zbudow anie szoss i m ostu że la­
znego na W ęgrach , i proszę wierzyć że s ta ra łe m  się 
wszelkiemi siłam i zapom nieć o A ntosi. L ecz niepo­
dobna, ona je s t  poem atem  mojej młodości i n ie  po­
trafię już n igdy stw orzyć innego. D nia 5 -go lipca 
1873 roku, pow iedziałeś mi pan: W róć za dwa la ­
ta .  Dziś m am y też 5-go lipca 1875 roku, to też 
wróciłem. Czy jestem  akura tnym ?

—  R ów nie aku ra tnym  ja k  jnieznośnym , odrzek ł 
p an  M oriaz, wodząc sm ętnem  spojrzeniem  po swej 
poduszce. Bo czy też kto s ły sza ł żeby przybywać 
do członka akadem ii F rancuzk iej o dw unastej w no ­
cy, na to by mu tak ie  niedorzeczności wywodzić? 
W  mojej osobie uchybiasz A kadem ii. N adto mój 
chłopcze, dw a la ta  zm iea ia ją  znacznie s tan  rzeczy, 
tyś z w yrostka s ta ł się człow iekiem , to  szczęśliwa 
zm iana; a le  ktoż ci ręczy że A ntosia przez te  dwa 
la ta  nie odm ieniła  się w złym  k ie ru n k u . Czy mo­
żesz być pew nym  że je s t  to zaw sze ta  sam a boha­
te rk a  tw ego poem atu?

— Jestem  o tern jak  najzupełn ie j przekonany, 
tem  więcej że w idziałem  ją  przed chw ilą, gdy prze­
chadzała  się w ogrodzie, w sp a r ta  na tw em  ram ie­
n iu . D aw niej by ła śliczną, dziś s ta ła  się zachwy­
ca jącą . Gdybyś pan  zechciał oddać mi jej rękę,

wdzięczność m oja nie m iałaby gran ic . S tara łbym  
się zawsze ciebie zadowolnić, oczyszczałbym  ch ę t­
nie narzędzia chem iczne, b iegałbym  za  sp ra w u n k a ­
mi, wreszcie m ógłbym  naw et zam iatać pańską p ra ­
cow nię, posiadam  niem iecki język , będę więc czy ta ł 
w szystk ie d zie ła  jak iem i się pan  posiłkujesz w p r a ­
cach swoich, będę z nich rob ił w yciągi; tak  w yciągi 
najdokładniejsze i to jakiem  pism em  n ajczy te ln ie j- 
szem pod słońcem ... M istrzu  mój, czy dasz mi ją  
teraz?

— D ziw ny chłopiec! wyobraża sobie że to  tylko 
ode m nie zależy dać m u córkę. J a  rządzę n ią  ty le 
co księżycem , od czasu jak  wyszła z kolebki ona 
rozkazuje, j a  słucham .

— Ozy przynajm niej upow ażniasz m nie pan  bym 
zaraz  ju tro  m ów ił z nią. o tem?

— N iech że cię Bóg broni! zawołał pan M oriaz, 
popsułbyś rzecz c a łą  odrazu. P rzez  czas twej n ie ­
obecności A ntosia  odm ówiła swej rę k i dwóm m ło­
dym ludziom. Jeden  był bankierem , drugi se k re ­
ta rzem  przy  am basadzie , w ice-hrab ia de R. a  w obe­
cnej chwili m a w strę t do każdego co się zacznie 
o je j ręk ę  s ta rać . Tow arzyszy mi do B aint-M oritz 
d latego jedynie, by tam tejsze kw iaty akw arellam i 
na pap ier p rzenosić. Gdybyś więc te raz  u k aza ł się 
je j jako  d łużn ik  w term in ie w ypłaty , zaręczam  żeby 
n ie  p rzy ję ła  naw et twego wekslu i m usia łbyś z ni- 
czem do W ęgier pow racać.

—  Czy jesteś pan  tego pewny?
—  Z arów no jak  tego  że kwas siarczany z m ien ia  

barw ę słonecznika.
— I m asz pan serce odesłać m nie do P a ry ż a , 

bez stanow czej z nią rozmowy?
— To d la twego dobra, a wiesz sam  że ci dobrze 

życzę.
—  A więc przynajm niej obiecaj mi p an  zająć się  

tą  ca łą  sp raw ą i przemówić za m ną w danym  
razie.

— Dobrze, ja  zbadam  stanow isko, p rzygo tu ję  
g run t...

— I  doniesiesz mi p an  o rezultacie, natu ra ln ie  
pom yślnym  dla m nie... Będę czekał tych  w iadom o­
ści tu taj w tym  hotelu.

—  Ja k  ci się podoba; ależ na m iłość B oską, po­
zwól mi się położyć!

K am il L ang is uścisnął ręce s ta rc a  z przejęciem , 
mówiąc:

— O ddaję się całkiem  pod tw oją opiekę, p am ię­
taj pan  że idzie tu  o m oje życie.

O młodości! szepnął p an  Moriaz zostawszy 
sam . P różne poszukiwania! człowiek nie wynajdzie 
n ic  piękniejszego ja k  ona.

W  dziesięć godzin  potem  pocztowy powóz unosił 
p annę A n ton inę  M oriaz, jej ojca i jej tow arzyszkę, 
przez m alownicze i dzikie okolice Szwajcaryi, k tó re  
tak  zachw ycały  m łodą kobietę tym  nieokreślonym  
w dziękiem  n a tu ry , iż ujechawszy k ilka m il zaledwie 
w ysiad ła z powozu, w biegła na szczyt strom ej sk a ­
ły  i z ta m tą d  p a trz a ła  z zachwytem na szum iący 
strum yk, k tóry  u nóg jej toczył kryształow e ta le . 
P an  M oriaz poszedł też za p rzyk ładem  córk i.

— Czy n ie znajdu jesz ojcze że ta  m uzyka je s t 
zachw ycającą? za p y ta ła .

— P raw da, a le  m nie o wiele więcej zachwyca ta  
w azka dróżyna, k tó rą  z narażeniem  życia u to row a­
no między sk a łam i; p rag n ą łb y m  bardzo aby nasz 
przyjaciel K am il L angis, nigdy nie po trzebow ał tak  
trudnego  uskuteczniać zadania.

A nton ina zw róciła n a  ojca zdziwione spojrzenie, 
lecz po chwili p a trz a ła  znów z zajęciem n a  p ły n ą ce  
fale strum yka.

—  Z resztą potrafi się on wywiązać z n a jtru d n ie j­
szego zadan ia, c iagoą ł dalej pan M oriaz, g ładząc  
gałką swej lask i gęste  faw oryty. J e s t to zadziw ia­

ją c y c h  zdolności młodzieniec, w dwudziestym  roku  
skończył un iw ersy te t, a co więcej jeszcze za n im  
przem aw ia, to  że posiadając znaczny m ajątek , 
wziął się do pracy. Bogacz pracujący, przypom ina 
mi dobrowolne ubóstw o.

Z g łęb i doliny w iał od wody chłód przenikliwy. 
A nton ina o k ry ła  g łow ę czerwonym kapturk iem , 
a  w ydrapując paznokciem  świecący wyłom :-kały, 
zw ró ciła  się do ojca z zapytan iem : J a k  się nazy ­
w a  ten rodzaj kam ienia?

To gis, o d p arł zapytany , lecz czy nie podzi­
wiasz w raz ze m ną ludzi pracujących  nie z obowiąz­
ku, nie z konieczności?

W  tak im  razie mój ojcze pow inieneś sam  sie­
bie podziw iać.

Oh ja! to co innego, w młodości pracowałem , 
dla chleba, potem  z naw yknienia k tóre s ta ło  się 
d ru g ą  natu rą ; ale Kam i! L ang is ...

Znow! rz e k ła  z odcieniem  niecierpliw ości. 
W  sku tek  czego mówisz m i ciągle o Kam ilu?

— W sku tek  niczego. Często mi on na m yśl 
przychodzi.

—  N ie żartu j ze mnie ojcze, przyznaj się że 
w tych czasach m iałeś o nim wiadomości?

— P raw da, pani de Lorcy p isa ła  do m nie, i w li­
ście swym  m ów iła o Kamilu.

— P ani de Lorcy, moja poczciwa chrzestna  m at­
ka, je s t n iepopraw ioną, raz przecie powinna wiedzieć 
że n ie  we w szystko wolno się je j w trącać.

— A z  czegóż chcesz ją  poprawić?
— Z chęci uszczęśliw ienia mnie w edług w łasne- 

go jej w idzim isia. W idzę z twych oczów że Kamil 
pow rócił do Paryża, i po co?

— J a  nic nie wiem. Tylko się dom yślam .
—  Nie dom yślasz się ojcze tylko w iesz ną 

pewno.
— W cale nie; tylko ja k  od hipotez dochodzi się 

do prawdy, a my uczeni codzień nowe w ynajduje­
my hipotezy...

— W iesz dobrze żem m u n igdy  nic nie obiecy­
w ała, przerw ała A nton ina .

—  No praw da, ale kazałaś mu powiedzieć że jest 
za m łody, od cwej chw ili s ta ra ł się sum iennie z te j 
wady popraw ić. A głaszcząc córkę po tw arzy, do­
dał: Jesteś wcielonem przeczeniem , masz la t dw a­
dzieścia pięć, odm ów iłaś pięciu p retenden tom , czy

I chcesz zostać s ta rą  panną?
—  Dlaczegóżby nie?
—  O! ja  nie podzielam  wcale twego zdania. Zważ 

tylko...
— A h ojcze! je s te ś  bez litości dla mnie! zaw o ła­

ła , dlaczego zaw sze w rozm owie pow racasz do tego 
p rzedm iotu , który mi je st tak  w strętny?

— Zdaje ci się moje dziecko, mówiłem dziś o K a ­
m ilu, ja k  byłbym  mówił o królu perskim , a żeś się 
n ad ą sa ła  to  nie m oja wina.

A ntonina m ilczała przez chwilę, wreszcie rze k ła  
łagodniej:

— Ojcze, ty  bardzo kochasz K am ila?
—  W ybierając z pomiędzy w ielu...
— A leż ja  ci nie każę robić w yboru.
—  To źle, to bardzo źle.
— No niechże i tak  będzie, kiedy ten Kamil je s t 

tak  blizkim  tw ego serca, rozkaż mi w yjść za 
niego.

— A czy będziesz posłuszną?
—  K to wie; m oże dla niezwyczajności faktu , od­

p a r ła  śm iejąc się A ntonina.
— Czem u wyśmiewasz się ze runie ty  trzpiocie! 

m ów ił p an  M oriaz. D w adzieścia la t żyję ciągle 
w twojej niewoli, trudno  tak  nag le  zm ienić s tanow i­
ska. Lecz ponieważ wielcy królowie, porozum ie­
w ają się niekiedy z m in istram i, może i ty  zechcesz 
porozum iść się ze m ną.
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ło  siebie wesołość i uśmiechy. P atrząc  na n iąpow ta- i m iejm y nadzieję że nie przeciśnie się n igdy, dzię-—  W iesz dobrze mój ojcze że od la t dziecinnych 
m am  wiele p rzy jaźn i dla K am ila, znam y się praw ie 
od kolebki. B aw iliśm y się razem  w konika, on sp e ł-  ‘ 
n ia ł w szystkie moje żądania iz ad a w a ln ia ł zachciew- 
k i. D obre to  w spom nienia, ale teraz n a  w idok K a­
m ila, w szystko to  zbyt żywo staje w mej pam ięci.

—  O statn ie dwa la ta  spędził m iędzy M adziara­
m i, to  przecież także coś znaczy.

—  Bah! to nic nie znaczy, już on nade m ną w ła ­
dzy n igdy  mieć nie będzie, a ja chciałabym  w mężu 
widzie pana.

—  Chyba na to żeby mieć przyjem ność pokonać 
go, i rządzie tym panem.

—  W reszcie znam za dobrze K am ila, a kochać 
m ogłabym  chyba tylko kogoś obcego.

— Czy w ice-hrabia de R. n ie  by ł ci obcym?
— Ohl po pięciu m inutach  zna łam  go już ca ł­

kiem, podobny był do wszystkich sek re tarzy  tego 
św iata. W  głow ie jego n ie m a jednej myśli, k tó ra- 
by nie była pożyczoną, naw et powierzchowność nie 
je s t m u w łaściwa, lecz zależy jedyn ie  od fryzyera 
i kraw ca. Ogołoć z tych dodatków a zobaczysz 
co się zostanie.

—  A więc pierw szym  w arunkiem  do pozyskania 
tw oich względów, je s t n iedbałość w ubraniu.

—  J tś l i  kiedy serce  moje zbudzi się z uśpienia, 
to  jedynie d la  człowieka, który nie będzie podobny 
do tych ludzi ja k ich  znam  dotąd. Tem u wolno b ę­
dzie ubierać się jak tylko zechce.

P an  M oriaz ruszy ł ram ionam i n a  znak  niezado­
wolenia i wolnym  krokiem  u d a ł się w ślad za po ­
wozem; przeszedłszy k ilkadziesią t kroków zwrócił 
się ku  A ntoninie i zaw ołał:

— W ygra łem  zły los na wielkiej loteryi życia. 
Dziś nie m a już pan ien  rom ansow ych n a  świeeie, 
zo s ta ła  tylko jed n a  a tą  je s t m oja córka.

— P ra w d a  je stem  trochę rom ansow ą, odpowie­
d zia ła  po trząsając ładną  głów ką, a je ś li je s te ś  roz­
sądny  ojcze, nie będziesz m nie zm uszał do wyjścia 
za m ąż; ja  bowiem n igdy  rozsądnego m ałżeństw a 
n ie  zrobię, to rzecz pewna.

— Ciszej mów, ciszej! zaw ołał pan  M oriaz o g lą ­
da jąc  się dokoła. Bogu dzięki że słyszały  cię ty l­
ko sk a ły , u rw iska i strum ień.

Ojciec A ntoniny om ylił się je d n ak . Gdyby pod­
niósłszy oczy był spojrzał n a  w ązką ścieżynę w ijącą 
się m iędzy ska łam i, byłby m ógł uostrzedz n ieopo­
dal sto jącą postać podróżnego, k tóry  pociągnięty 
p ięknością kra jobrazu , pieszo p rzybyw ał drogą wio­
d ącą  do Saint-M oritz . Z ca łe j rozmowy A ntoniny 
z ojcem usłyszał ty lko osta tn ie  w yrazy, k tóre z po­
w odu oddalenia wymówiła głośniej, lecz słow a te  
u tk w iły  w uszach jego jak  s trza ła , z uszów przeszły 
do mózgu, w k tó rym  roznieciły  iskrę m ającą się 
zm ienić w pożar. Zdało m u się że odkry ł skarb  
drogocenny, rozb ie ra ł znaczenie każdego wyrazu, 
zag łęb iał się w niem  chciwie ja k  żebrak  k tó ry  w śród 
pyłu  gościńca zna lazłszy  pugilares dobrze w y ład o ­
w any, otw iera go po k ilka razy, licząc z rozkoszą 
sz tuk i z ło ta  i zaw arte w nim  bankno ty . P rzyby­
wszy do m iejsca gdzie zwykle podróżni spoczyw ali, 
b y ł jeszcze tak  rozta rgn ionym , iż nie zw rócił naw et 
uw agi n a  zalety wybornej potraw y z ryb, ja k ą  mu 
w tam tejszej restau racy i podano.

P an n a  M oiseney, której jedynym  obow iązkiem  
było czuwanie nad  A nton iną M oriaz, by ła osobą zu­
pełn ie ograniczoną, choć się tego wcale n i e ' dom y­
ś la ła . P an  Moriaz nie lub ił jej i często nam aw ia ł 
córkę aby oddaliła od siebie daw ną nauczycielkę, 
lecz A ntonina m ia ła  tak  dobre se rc e  iż tego uczy­
nić n ie  chciała. P anna Moiseney by ła  tego p rzeko ­
n an ia , iż najw iększem  szczęściem na ziem i, je s t żyć 
«bok A ntoniny, całe życie spędzić pod w ładzą tej 
w szechw ładnej m onarchini, k tó ra  rozsiew ała w oko-

rza ła  sobie z dumą:
— T rzeba przyznać że nie m ało przyczyniłam  

się do wychowania i ukształcenia tego bóstw a. J a  
ją  po ang ie lsku  mówić nauczy łam  a i m uzykę mnie 
zawdzięcza.

Poczciw a nauczycielka uw ielb iała  sw ą wycho­
wankę, dla niej p an n a  M oriaz b y ła  isto tą  nieom yl­
n ą . N a św iat i ludzi p a trzy ła  je j oczyma, podziela­
ł a  całk iem  jej gustu, jej przekonania , jej uczucia; 
w yrzek ła się sam ej siebie i p ra g n ę ła  jed y n ie  być 
odbiciem jedynego przedm iotu sw ego p rzyw iązania. 
Co rano patrząc  n a  A ntoninę, w ołała z zachw yce­
n iem :— Ach jakże  p iękne jesteśm y dzisiaj! tak  jak  
dzw onnik, który ukończyw szy sw ą jtracę, mówi 
z dum ą:

— Byliśm y dziś przy głosie, p ięknie odśpiew ali­
śmy nieszpory. P a n  M oriaz p rzebaczał jej chętnie 
uw ielbienie jakie m iała d la  swej wychowanki, ale 
nie m ógł zgodzić się n a  wielką pobłażliw ość, gdy 
chodziło o rzeczy większej w agi. Ta kobieta  jest 
w ielbicielką, ale nie op iekunką mej córki, m aw iał 
z niezadow oleniem . Troskliw y ojciec by łby chętnie 
zam ienił pannę Moiseney, n a  kobietę rozsądną i po­
ważną, m ającą n ie jak i wpływ n a  żywy charak ter 
A ntoniny; lecz czas upływ ał, a  daw na nauczycie lka 
an i się dom yślała iż nie odpowiada w cale w ym aga­
niom i zaufaniu  swego chlebodaw cy. N adto, m ia­
ła  ona jeszcze dwie g łów ne wady: wielkie łakom stw o 
i pociąg do przysto jnych  m ężczyzn. N a tu ra ln ie  że 
n ie  m iała do nich żadnej pretensyi, lub iła  ty lko  p a ­
trzeć na nich, objawiać im swój naiwny zachw yt, 
ja k  to czynią m ałe dzieci, sto jąc p rzed  obrazk iem  
o jaskraw ych  barw ach. To też siedząc przy jada l­
nym  stole, w m iejscu gdzie nasi podróżni za trzy m a­
li się dla odpoczynku, by ła  niezm iernie z a ję tą  dwo­
m a głów nem i przedm iotam i a m ianowicie: w yborną 
po traw ą z ryb i pięknym  nieznajom ym , który z a s ia d ł 
n a  drugiej stron ie  sto łu .

(d. c. n.)

Przegląd literatury zagranicznej.

HI i c li e 1 e t
RELIGJA MIŁOŚCI.

U czczenie kobiet m ające być, wedle nauk i p ro ro ­
ka pozytyw izm u A ugusta Com ta, przedsionkiem  no­
wej relig ii, znalazło niespodzianego zupe łn ie  pople­
cznika w osobie M icheleta, który w dziele swojem 
o m iłości napisanem  na schyłku żyw ota , zam ierzył 
powiększyć grono tegoczesnych proroków.

K siążka M icheleta n ap isan a  pod ty tu łem  M iłość 
(A m our) sk ła d a  się jakby  z dwóch części, z k tó rych  
jedna nad e r pożyteczna dotyczy m oralności w z a ­
stosowaniu, a d ruga dosyć szczególna jeże li n ie  za ­
baw na, jest ob jaw ieniem  now ego w yznania re lig ij­
nego.

P rzedew szystk ienr zniew oleni jesteśm y zrobić m a­
łą  uwagę. M ichelet z najw iększą zg ro zą  w spom ina 
o upadku  m oralnem  społeczeństw a francuzk iego . 
B ezw ątp ien ia, w m iastach  w iększych, ja k  z resztą  
wszędzie, m ożna dostrzedz zarody w ielkiego zepsu­
cia, ale n a  szczęście cała prowineya z m ałem i b a r­
dzo w yjątkam i, czyli trzydziesto-kilko m ilionow a lu­
dność, prowadzi żywot nader skrom ny i um iarkow a­
ny, szanu jąc w ęzły  rodzinne, i u trzym ując ognisko 
dom owe w nieskażonej czystości.

P o ly g am ia  zachodnia, ja k  dow cipnie w yraża się 
M ichelet, nie p rzec isn ę ła  się jeszcze n a  prow incyą

ki coraz sta rann ie jszem u wychowaniu w zrastających 
pokoleń.

Autor francuzki, uw ażany jako  m oralista , rozw i­
n ą ł w dziele swem w iele m yśli godnych uznania. 
Do liczby tak ich  należy  zaliczyć w ykazane szkodli­
we następstw a późnego żenienia się.

P a trzy  on na przedm iot nie z ciasnego stanow iska 
osobistego, ale jako  dobry obywatel zastanaw iający 
się nad  przyszłem i losam i swej ojczyzny.

N aród, którego ludność z każdem  pokoleniem  nie 
zw iększa się, w szedł nieochybnie n a  drogę w iodącą 
do upadku. S tan  tego  rodzaju  jest, bezpośredniem  
następstw em  m ałżeństw  późno zaw ieranych, zw ła ­
szcza że w tych w aru n k ach  w zras ta jące  nowe poko­
lenie je s t do tk n ię te  chronieznem  zniedołężnieniem . 
Niechęć m ężczyzn szczególniej w większych m ia­
stach  do zaw ieran ia m ałżeństw , je s t  w yw ołana 
w czesnem  ich zepsuciem .

„M iłość, mówi M ichelet, potrafi wszystko p rze ro ­
bić. W  n iek tó rych  zawodach kobieta je s t  współ­
pracow niczką, ja k  nap rzyk ład  w handlu; na polu 
sztuki daje natchn ien ie , a  w zakresie różnorodnych 
spraw , nazyw anych ogólnym  wyrazem  in teresam i, 
je s t pow ierniczką, w sparciem  m oralnem  i podporą. 
Jeżeli je j nie zaniedbujesz, jeżeli ją  objaśniasz 
o w szystkiem  i nie m asz dla niej żadnej ta jem nicy , 
wówczas zobaczysz z zadziw ieniem , ile ci daje siły 
isto ta  k tó ra  w’ w ielu zaw odach uw ażaną jest za z a ­
w adę.

W śród  ustaw icznego wiru w jak im  żyjemy, po­
trzebujem y jak iegoś punktu , dającego sta łe  oparcie: 
otóż tym  punktem  je s t ognisko domowe, a te m  o g n i­
skiem  je st nie kam ień  ale serce kobiety."

U stęp  powyższy oby s ta ł się wyrazem  tegoczesnej 
m łodzieży, jako  w ytykający jej drogę nieom ylną do 
szczęścia.

N a nieszczęście M ichelet nie chcia ł poprzestać na\ 
w łaściw em  mu stanow isku  m oralisty, ale zap rag n ą ł 
powiększyć liczbę tegoczesnych proroków przez 
w ytw orzenie nowej relig ii m iłości, dając jednocze­
śnie wzór do now ego rodzaju  obrządków .

P om ysł m ający  w edle p rzek o n an ia  au to ra  okryć 
w ielkim  blaskiem  nap isan e  dzieło, zaszkodził mu 
wielce, sprow adzając je  do liczby książek, choć zw ra­
cających n a  siebie ogólną uw agę , ale nie w yw iera­
jących  na ogół praw ie żadnego  w pływ u. S zczegól­
ny szał m istycyzm u zniweczył w łaściw e autorow i 
przym ioty, pozbaw iając gó naw et w łaściw ego mu 
stylu, będącego w poprzednich p racach  praw dziw ą 
rozkoszą duchow ą dla m łodzieży płci obojga. Zby­
wało n a  odpowieduiem  natchn ien iu  do u łożen ia  n o ­
wej biblii ludzkości, au to r zatem  przez sztuczne 
w ysilenia, dziwaczne zw roty myśli, a  jeszcze dziw a­
czniejszą form ę, u siłu je  zdobyć w ysokie stanow isko 
praw odaw cy całej ludzkości. Dosyć w tej m ierze 
przytoczyć nazw y pojedyńczych rozdziałów , aby do­
strzedz szczególne w swoim rodzaju ub ieganie się 
za o ryg inalnością .

W ym ienim y niektóre:
K obieta je s t  chorą. Poezya jej zw ykłych przy­

padłości. Ona nie je s t kapryśną a le  barom etry- 
czną.

P o trzeba abyś stw orzył swoją żonę. Ona jest 
bardzo chę tną do tego. K tóż jestem  abym  m iał 
w ytw orzyć kobietę? O w ysiadywaniu p isk lą t mo­
ralnych , (de 1’incubation morale). P okusa i t. d.

Z danie początkowe w skazuje już wysokość n a  
k tórej usiłu je u trzym ać się au tor.

„Z agadka m iłości, mówi on, w ielka, potężna, n ie­
zrozum iała, spoczywa w g łęb in ach  życia ludz­
kiego."

Zaiste myśl p ro s tą  sam ą p rzez się trudno  o k re ­
ślić większą, m ów iąc po polsku, napuszystością.

\
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Wszystko co dotyczy miłości, jest w oczach auto­
ra  największą świętością. Z powagą i namaszcze­
niem proroka opisuje wesele, przedstawiając szcze­
góły nie zbyt mistyczne, a dotyczące dobranej pary 
idealnej. „Młody człowieku; mówi autor uroczy­
ście, to jest twoja religia najczystsza i najprawdziw­
sza. Jeżeli przedmiot opisany wyda ci się zabaw­
ką, jeżeli ośmielisz się żartować z niego, w takim  
razie wolałbym abyś się śmiał na pogrzebie własnej 
m atki.“ W innem znów miejscu czytamy zapyta­
nie: cóż to jest pierś kobieca? „Pierś kobieca jest 
naszym kościołem żyjącym, prawdziwym przybyt­
kiem świątyni, naszym ołtarzem, na którym palo­
nym jest płomień boży.‘‘ Na każdej prawie stron­
nicy, znajdują się określenia, z odwróconem zna- 
czeuiem na korzyść nowej religii. Najprostsze 
czynności codziennego żywota nabierają głębokiego 
znaczenia, pod wpływem szczególnych pomysłów 
Micheleta, przejętych wskroś mistycyzmem. Posi­
łek brany wspólnie przez dwoje małżonków; powia­
da autor, ma głębokie znaczenie... Mężczyzna żywi 
kobietę, jak ptak przynosi codziennie chleb boży dla 
swej ukodiauej samotnicy. Nawzajem kobieta ży­
wi mężczyznę. Przyspasabia mu pożywienie, odpo­
wiednie do jego zajęcia, usposobienia i smaku. Za 
pośrednictwem ognia, soli i duszy własnej, przed­
mioty surowe czyni odpowiedniemi do posiłku. Ona 
jest złączoną z niemi, ponieważ odczuć można za­
pach jej dłoni ukochanej. Małżonkowie przeto ży­
wią się wzajemnie. Każde z nich czuje z rozkoszą, 
że ani jeden atom znajdujący się w icli organizmie 
nie jest wyłączną ich własnością, że wszystko jest 
oduowionem i ożywione m, za pośrednictwem uko­
chanego przedmiotu.

Potrzeba dosyć grubiańska, jaką jest chęć zaspo­
kojenia głodu, staje się podstawą najsłodszego wę­
zła, wysokiej poezyi serca, i związku tworzącego je ­
dność zupełną. K uchnia to  medycyna, powinna 
być przeto dziełem małżonki. Wszystko co jest 
czystem i nie budzi jej odrazy, wszystko co nie na­
ra z i jej ręki na zgrubienie, powinno być dotknięte 
jej dłonią Pasztety, ciasta, kremy i t. p. powinny 
być zrobione przez tę k tórą  kochamy, i na k tórą  
spoglądamy z uwielbieniem.

Michelet wziął sobie za zadanie pogodzić nauki 
moralne z fizyologią, aby jak mówi zdobyć najw yż­
szą umiejętność, wlewania nowego życia za pośre­
dnictwem miłości. Pod wpływem zapału naukowe­
go, rozwija nadzwyczajne zasoby wiedzy, które, 
zdaniem naszem, znalazły miejsce zupełnie nieod­
powiednie, w dziele przeznaczonem, dla użytku 
"szy stkich.

Zdanie powyższe nie jest wcale wypływem uda­
nej skromności, k tórą  Michelet nazywa dócence hy­
pocrite, ale jest po prostu kwestyą dobrego smaku 
i nic więcej. Wiadomości dotyczące składu ciała 
człowieka i jego czynności, są  bardzo nauczające, 
ale w wykładzie ściśle naukowym; fizyologią w ykła­
dana w formie niepojętego liryzmu, upoetyzowana 
przez obrazy nadzwyczajnej śmiałości, jest nader 
niebezpieczną dla umysłów mniej w subtelności na- 
nkowe wtajemniczonych.

Ogłoszone dzieło wywołało następstwo najmniej 
spodziewane. Miało ono nadać kobietom zupełne 
prawo człowieczeństwa, rehabilitować je  niejako 
w obec fizyologii i moralności; a tymczasem uznane 
zostało przez wszystkie kobiety uczciwe za wryrzą- 
dzońą im zniewagę.

M ichelet przy schyłku swego życia widocznie za­
pomniał o zwykłych przepisach retoryki, aby uni­
kać j rzesady w dowodzeniu i rozumowaniu.

Zbytni nacisk na niektóre szczegóły jest wielce

niezręcznym, a nawet ubliżającym godności kobiety 
przyznanej przez cywilizacyą.

w  salonie sztuk pięknych Józefa Ungra.

Siemiradzki. Taniec wśród mieczów. Nowy ten 
utwór młodego naszego mistrza, przejechawszy się 
po Europie, zaw itał od niedawna dopiero do nas, 
i ściąga do salonu na Niecałej, tłum y publiczności. 
Jest bo i na co się patrzeć1 Z pomiędzy obrazów, 
które dał nam  dotąd pędzel Siemiradzkiego, ten osta­
tn i wyróżnia się bardzo pod wieloma względami. 
Jest w nim jakiś inny całkiem koloryt, i z powodu 
tła  zupełnie nowego, na jakiem artysta  pomysł swój 
odszkicował, wydaje się, jakby próbował niejako 
pracy w odmiennym od dotychczasowego kierunku. 
W łaściwie tylko obraz „Wazon czy kobieta?11 licuje 
z nim trochę kolorytem swoim a naw et i pomy­
słem. Jak  tam tak  i tu, mamy, — zam iast grozy, 
wrzawy i przestrachu, które to raczej zdają się 
przedewszystkiem występować z całej np. historyi 
obrazu „Świeczniki Chrześciaństwa11 zam iast tejże 
wrzawy i wysokiej jakiejś szczytności zachwytu, 
wyrażonej w „Jawnogrzesznicy,11 — mamy, mówię, 
piękno plastyczne, ujęte w wyraz jakiegoś niewy- 
tłomaczonego, niepojętego dla nas samych smutku, 
którym—sprawy sobie zdać z niego nie mogąc, nie­
mniej przeto czujemy się przejęci.

W idzimy przed sobą ciemny lazur morskiej zato­
ki, której brzeg jeden w głębi, zajmują długim, zn i­
żającym się w perspektywie ku lewej stronie rzędem 
białawe, m głą przezroczystą pokryte góry, — drugi 
brzeg, zapełnia rzymska budowla ze wszystkiemi 
akcesoryami z kolumn o kapitelach egipskich lub 
korynckich, z marmurów białych lśniących na świe­
tle, z bogatego portyku wspartego na kolumnadzie, 
etc. etc. Przed linią jej całą, ciągnącą się wzdłuż 
brzegu wody, odbywa się scena następująca:

Para młodych i jeden stary rzymianin, w biesia- 
dnem gronie to stojąc to siedząc w koło stołu, umie­
szczonego przed portykiem wśród drzew zielonych 
i w bliskości tryskającej srebrną s tru g ą  fontanny,— 
przypatrują się tańcowi młodej, pięknej a zupełnie 
obnażonej greczynki, która w tak t gry innej kobie­
ty, siedzącej tw arzą do biesiadników, tyłem do wi­
dzów, opodal zaraz na  podstawie filaru—wyprężona 
cała w górę i ze stopami na palcach — posuwa się 
dziwnie wdzięcznym ruchem po rozłożonym w po- 
dłuż, wązkim, kobiercowym chodniku; obstawio­
nym po obu brzegach wetkniętemu w ziemię mie­
czami.

Trudność tańca polega na  tern, aby wśród poz ró­
żnych i szybkich poruszeń, nie trącić a raczej nie 
obalić którego ze sterczących ostrzami w górę mie- 
czy, coby nieomylnie spowodować musiało skalecze­
nie ciała tancerki. Ta ostania zwrócona jest przo­
dem do morza, lecz tw arz swoją tak  skierow ała ku 
rzymianom, że przez to cały jej śliczny owal i rysy, 
widzimy i my najwyraźniej. Biesiadnicy zajmują 
stronę prawą. ona. lewTą obrazu. Niebieska jedwa­
bna szata, służąca dziewczynie za okrycie, leży opo­
dal na marmurowym łomie, podpierającym jeden  
z filarów, dziwnym blaskiem odbijające od białości 
tego ostatniego. Refleks ciemny od drzewa, wspi­
nającego się koroną liści po nad kolumnadę budo­
wli, nadaje całej postaci greczynki tło smutne ja ­
kieś... jakby automatu, poruszającego się cudzą wo­
lą. i uwydatnia bardziej jeszcze ów kontrast wesela,

piękna i boleści, którym tchnie obraz, jak  to powie­
dzieliśmy wyżej.

W istocie—przychodzi się zapytać: czy już zepsu­
cie ludzkie nie mogło wybrać sobie właściwszego 
przedmiotu do uciechy, jak męczenie tego wdzię­
cznego ciała, mogącego pięknem kształtów swoich 
najwybredniejsze nasycić oko, sztueznemi i wymu- 
szonemi rucham i śród ostrzy nożów, gdzie co chwila 
widmo nieszczęścia lub śmierci nawet kłóci groźbą 
swoją udany szał ofiary, rumieniec zmęczenia na 
jej twarzy, w trupią zmieniając bladość?... 1 czuje 
ssę jak ludzie, co uciechy te wymyślili — dożywają 
końca swojej rozpusty! jak przestroga Bożego pioru­
nu, grzmi po nad całą tą  ucztą Baltazara! jak Rzym 
wielki, co władał światem, rozsypuje się niby drze­
wo spróchniałe, pod rdzą tego zepsucia, które nim 
samym zawładało! jak  pyszna siedziba Cezarów, r a ­
zem z niewolnikami, co praw a ich i orgie przyjęli 
pośród siebie, wali się z niedołęztwem starej ruiny 
na ziemię... sobie na hańbę i światu na naukę.

Evoe Bacche!  kończy się strasznam M iserere!...
To czuć—to w idać—to pojmujemy—patrząc aa 

obraz Siemiradzkiego!
Nie chcemy się dłużej rozszerzać nad nim — ile 

że ten przez krytykę zagraniczną i przez wielu in­
nych naszych recenzentów, był już tylokrotnie są­
dzony i oceniany,

M iller  Karol. Portret Karola M ia rk i , znanego 
nam z history i głodu na Szlązku oraz z wdelu prac 
literackich dla ludu podjętych.

Nie pierwsza to już praca tego artysty i przystę­
pując też do p łó tna z jego podpisem, spodziewamy 
się z góry zawsze, że znajdziemy coś dobrego. Tym 
razem p. Miller tak wykonaniem jak i najważniej­
szą rzeczą w portrecie, bo podobieństwem do orygi­
nału, zadawalnia najzupełniej wymagania krytyki. 
Jeden zarzut zrobilibyśmy mu jednak. Oto dlacze­
go broda p. Miarki wyszła słabo tak z pod jego 
pędzla, ze rzeczywiście w^ygląda tylko malowaną? 
Przepraszamy bardzo, ale jak  to mówią: „co prawda 
to nie grzech!14 Mimo tego obraz w art obejrze­
nia.

Nadzwyczajnie delikatne cieniowanie szczegółów: 
wyrazistość ust i oczów, naturalność cery twarzy, 
zmarszczki czoła, surdut — wszystko to stanow i 
wielkie zalety tej pracy i radzimy ją  obejrzćć wszyst­
kim zwiedzającym wystawę.

Iinu /m an  A d o lf. Ostatnie chwile. Śliczna to 
jest kreacya. Rogaty jeleń leży na zielonej, rozko­
sznej góry podwale wydając ostatnie tchnienie. Tyl­
ko co upadł od niewidomego strzału  i bok krwią 
zbroczony i ziemia czystej góry, co krwi nie w idzia­
ła  nigdy, czerwieni się szeroką jej plamą. Zwierzę 
przegięło pod sobą kolana, jakby do ostatniej mo ■ 
dlitwy: głowę wyciągnęło w górę i oczami tak przy­
gasającemu tak smutnie i łzawo patrzy, jakby  się 
skarżyć chciało na kogoś, co używając sam piękne­
go ranka nie zważał na to, że i ono kocha życie 
a pragnie swobody i natury.

Scena dzieje się na tle gór zielonych i białych, na 
dużym, w podłuż rozwiniętym krajobrazie, pędzlem 
śmiałym, ręką wprawną i duszą poetyczną, odszki- 
cowanym.

Ładna praca!
P ruszkow ski Witold. Madej. Zupełnie co in ­

nego musimy powiedzieć o obrazie pana Pruszkow­
skiego, do którego przechodzimy z kolei. O ile 
w tam tym , prawda, piękno i poezya, w jedną po łą­
czone całość, złożyły się na utwór szczytny a nie - 
wymuszony, o tyle w tym, przeciwnie, widzimy że 
autor chciał coś nadzwyczajnego przedstawić, mia! 
do tego szczerą pretensyą i odwagę, ale mu talentu 
na to nie starczyło. Z przykrością przychodzi nam 
to wszystko wypowiedzićć, stając przed p ‘ótneaa
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•w bogate oprawne ram y, duiem  i... zamalowanem 
od góry do dołu bardzo ładnem i liśćmi, pnąeemi się 
na cienkich pniaeh drzewnych jak na tyczkach, 
a które chyba jedne chciał wiernie odwzorować a r­
tysta. W  istocie obraz p. t. „M adej“ cóż innego 
przedstaw ia jeźli nie same liście tylko i liście, a tak 
gęste, że na niebo, ani na ziemię, ani na cokolwiek 
innego, miejsca tam już kawałka nie ma? Gdzie 
Madej? pytam y—sławny rozbójnik, skazany według 
baśni na fatalne łoże? Czy to ten cień jakiś, prze­
bijający zaledwie przez gąszcz liści i tyczek, co sta­
now ią niby pokrycie i dach jaskini? Przyglądam y 
się bliżej, dostrzegamy po chwili wyraźniej, wychu­
dłą, skieletową postać jakiegoś człowieka. Coś bia­
łego widać rozplamionego po liściach, pod czerni, 
co wygląda jakby, ludzka głowa... To pewno broda! 
Oj, cóż za straszny to starzec! rozbójnik prawdzi­
wy!... okropny bandyta!... nie dziw też źe będzie le­
żał na Madejowem łożu!... Aha! — jesteśmy w do­
mu!... Po prawej stronie obrazu widać siedzącego 
wyraźnie księdza w habicie i w komży!... ksiądz wi­
docznie spowiada Madeja... Te włosy co mu powsta-

wadzą niezwykle nawet przymioty umysłu i se rca ,1 
gdy nie są połączone z silną wolą, z charakterem . 
Myśli wszakże swojej nie przeprowadził w zupełno­
ści. Czekamy na dalsze koleje jego bohatera, co 
się pod szczęśliwą gwiazdą urodził, a został najnie­
szczęśliwszą istotą w świecie, bo mężem kobiety, 
której nie kochał, akochać nie mógł, gdyżmiał inną 

w sercu-
Obecnie wydane przez p. G. Powieści U kraiń­

skie , znane niektórym z czytelników naszych, gdyż 
były poprzednio drukowane w różnych peryodycz- 
cznych pismach warszawskich, są przedewszystkiem 
powieściami ludowemi, ale nie dla ludu pisanemi, 
gdyż nie m ają na celu ogólno-cywilizaćyjnych, ety­
cznych dążntśc-i, lecz są wiernym chociaż upoetyzo- 
wanym obrazem namiętności, przesądów, oraz cnót 

i zalet ukraińskiego ludu. U kraina dostarczyła li­
te ra tu rze  naszej, a po części i rusińskiej tylu zna­
komitych poetów i powieścio-pisarzy z tak odrębne- 
mi cechami, iż Aleksander Tyszyński, znany krytyk 
i niepośledni znawca piśmiennictwa naszego, w po­
wieści swej p. t. A m erykanka w Polsce, pierwszy

ły  tak nag łow ie , to wyraźnie skutek przestrachu, zaliczył ich do oddzielnej plejady poetów szkoły
i zgrozy, gdy ksiądz usłyszał o grzechach zbro­
dniarza!...

T ak sobie myślimy i tak  się domyślamy wszyst­
kiego, patrząc na obraz. Ale gdzie artysta to wszyst­
ko uwydatnił? Czem to objawił, czem pozwolił sp ra­
wdzić źe domysły podobne mają racyą? To pytanie 
zada sobie chyba każdy widz bezstronny, stający 
przed rzeczonym pana Pruszkowskiego obrazem.

Ksiądz ów’, o którym była mowa, najlepiej jest 
jeszcze i najwyraźniej cdszkicovany; reszty — n a ­
praw dę musimy wyznać— żeśmy nic wcale a nic zro­
zumieć nie mogli. A rtysta przeczuwając to widać, 
uw ażał za właściwe, oznajmić zwiedzającym wysta­
wę, k a rtk ą  u dołu. że objaśnienia do obrazu „Ma­
dej* są do nabycia w kaniorze wystawy.

Teofil Tarcza.

Półrocznie . . . rs. 5
Rocznie . . . . rs. 10

NA PRZYJACIELA DZIECI 

w Warszawie Kwartalnie — k. 75.
Na Prowincyi i w Cesarstwie z ekspedycyą

i przesyłka pocztową:
Kwartalnie .......................... rs. 1.
Półrocznie . , . . . rs. 2. 
Rocznie ...............................rs . 4.

Nizką tę cenę pomimo zwiększenia kosztów 
wydawnictwa, utrzymujemy bez zmiany, aby 
prenumeratę pisma uznanego już w swej uży­
teczności, zrobić przystępną dla każdej rodziny.

Adres: do J. K. G regorowicza, Reda­
ktora Tygodnika Ród i P ow ieści 
i Przyj aciela Dzieci, w  W arszaw ie
ulica Chmielna N r . 1 5 3 0  (2 0  n o w y j.

Przegląd literacki.
Powieści Ukraińskie przez Stanisława Grudzińskiego 

W arszaw a tom  I  1 8 7 9  r . ,  tom  I I  1 8 8 0  w 8-ce.

Nim rozpatrzymy się i ocenimy powyższe dzieło, 
poznajmy wprzód autora, gdyż autor tłomaczy nam 
dzieło, a dzieło autora. P. Grudziński jeden z na,j- 
czynniejszych młodych literatów naszych złożył już 
i wciąż sk łada liczne dowody swoich zdolności pi­
sarskich, już-to redagując „Tygodnik Powszechny1' 
z wielkim taktem  i wybornem zrozumieniem po­
trzeb duchowych obecnej chwili, już-to puszczając 
w świat powieści coraz większego doznające uzna­
nia. I  słusznie bardzo, każdy bowiem z tych jego 
utworów, obleczonych w powieściową formę, zawie­
ra  w sobie jakąś poczciwą myśl wyższą bądź społe­
czną, bądź psychologiczną. Dowodem tego powieść 
zatytułowana Łokciem i M iarką , gdzie autor w kil­
ku dosadnych postaciach uwydatnia; jakie wzglę­
dem kraju mają do spełnienia posłannictwo ci, co 
z krwi i kcści będąc synami tej ziemi, przy zmianie 
politycznego i ekonomicznego stanowiska, na inną 
drogę życiową wejść byli zmuszeni. Dalej Zuch  
dziewczyna w szczęśliwie pomyślanej osnowie, po­
kazuje nam, na jaką energią zdobyć się może pol­
ska dziewica, jeśli szczerej i poczciwej jej natury  nie 
wykrzywiły obc-e naleciałości. W powieści Pod 
szczęśliwą gwiazdą, autor zam ierzył sobie rozwią­
zać jedną z psychicznych zagadek, do czego pro­

ukraińskiej.
P an  Grudziński należy w części do tej szkoły, po­

wiadamy w części, gdyż nie widzimy w jego utwo­
rach tej manierowości, od której nie są wolni naj­
znakomitsi je j przedstawiciele. Manierowość ta  już 
się przeżyła. Pan G. urodził się na U krainie i pierw­
sze łata swojego życia spędził wśród tej „krainy 
mlekiem płynącej i miodem." Jako poeta, w zwy­
kle przyjętem tego słowa znaczeniu, dał się poznać 
przez wydane w Krakowie 1873 roku „Poezye" oraz 
przez drukowany u nas zeszłego roku niepośledniej 
wartości poemat p. t. „Dwie Mogiły," z których 
wieje duch prastarych kurhanów południowej Sło­
wiańszczyzny. W  Powieściach Ukraińskich  wy­
stępuje pan G. już nietylko jako poeta, lecz także 
j ako baczny obserwator i znawca tamecznego ludu. 
To też powiastki jego dają nam  lepiej poznać cha­
rak ter, usposobienie i obyczaje Ukraińców, niż s ta ­
tystyczne wykazy i uczone rozprawy i badania etno­
grafów naszych.

Powieści Ukraińskie składają się z sześciu n ie­
równych wymiarów, artystycznie odrobionych po­
wiastek. W każdej z nich występuje innego typu 

bohater lub bohaterka. Przypatrzm y się im z ko-

Zawiadom ienia.
BIURO W F0RMACYJN0-NAUCZYC1ELSKIE  

Heleny Dąbrowskiej
przy ulicy Krakowskie-Przedmieścle Nr. 71,

w prost W ystaw y  Towarzystwa Sztuk Pięknych.

Złożywszy praw em  w ym aganą kaucyą , prow adzę nadał 
czynności b iu ra  m ego dotyczące. W  w yborze N auczy­
cieli, N auczycielek i Bon, tem iż sam em i zasadam i su­
m ienności i grun tow nej znajom ości p rzedm iotu  k ierow ać 
się będą, k tó re  p rzez c iąg  dziesięcioletniej p rak ty k i w tym  
zawodzie zjednały mi zau fan ie  ta k  licznej k lijen te lli. R oz­
szerzone stosunki za g ran icą  staw iają  m nie w możności 
sprow adzan ia  w k ró tk im  czasie cudzoziem ców w razie 

żądania stro n  in teresow anych.

Do korespondencyi upraszam  dołączać na odpowiedzi 

m ark i pocztowe, a w adresie  listów  do nazw iska doda­

wać im ię H E L E N Y  a to  celem  un iknienia  zdarzających 
się często pom yłek.

lei. (d. c. n.)

Od Redakcja.
Tygodnik Mód i Powieści jak i Przyjaciel 

Dzieci, w kwartale trzecim r. b. wychodzić 
będą podtemi samemi co dotąd warunkami. 
Upraszamy o wczesne nadsyłanie należytości 
prenumeracyjnej wprost do Redakcyi, gdyż 
tylko tym jedynie sposobem dalsze przesyłanie 
pism bez zwłoki następować może.

Prenumerata wynosi:
NA TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI 

w Warszawie Kwartalnie rs. 1 kop. 80.

Na Prowincyi i w Cesarstwie z ekspedycyą 
i przesyłką pocztową:

Kwartalnie . . . rs. 2 kop. 50

Redakcya uprasza szanownych prenumeratorów 
na prowincyi i w cesarstwie zam ieszkałych, aby 
przy nadsyłaniu dalszej prenum eraty, żądaniu zmia­
ny adresu, czynieniu reklamacyi, i t. p. zechcieli do­
łączać kartkę adresową, na opasce odbieranego p i­
sma  naklejoną, a to celem uniknięcia omyłek wyni­
kających, bądź to z przyczyny nieczytelnego podpi­
su, bądź też z powodu wielu jednakowych nazwisk.

N adesłanie rzeczonej kartki, jako opatrzonej nu­
merem miejscowej kontroli, usunie wątpliwości i za­
pobiegnie takowym omyłkom.

Student Uniwersytetu 4-go kursu fakultetu fizy- 
ko-matematycznego, posiadający dokładnie nauki 
przyrodzone, fizykę, chemią i t. p. życzy sobie wyje­
chać na wieś na czas wakacyjny, w celu dawania 
lekcyi z tychże przedmiotów, lub przygotowania do 
szkół publicznych.

Bliższą wiadomość udzieli Redakcya Tygodnika 
Mój i Przyjaciela Dzieci.

T. P A P i.
Z aw iadam ia Szanow ną publiczność, iż przyjm uje pan ien ­
k i, k tó re  chcą pob ierać  nauki w W arszaw ie; daje im o p ie ­

kę trosk liw ą i rozm owę w obcych językach zapew nia. 

W iadom ość przy ulicy W ielk iej X r. 16.

Do dzisiejszego N -ru  T ygodnika Mód dołącza się doda­
tek  z drzew orytam i, oraz d la p renum eratorów  na prow in- 

I cyi p ro sp ek t k sięgarn i E . Orzeszkowej w W ilnie.

JI03E O JEIIO  HEH.ąyPOK). BapmaBa 27 Ma a 1880 : Redaktor 1. K. Gregorowicz. W ydawca E. Skiwski. B ru k  E. S k iw sk ieg o  Chm ielna N. 1530 (20,.

Dodatek.



Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. 2 4  r. 1880

Pieniądz to szczęście, pieniądz io p o le p ,
przez p an ią  T H U R E T , 

przez .1. E.

5 C ią g  l ia lszy j ,

— A mam cię, ptaszku! zawołała; wierzaj mi, 
W alentyno, cały wieczór nic pokazał się w klubie. 
Pan dE spilles był i nie widział go wcale.

— Widać źle patrzył, odrzekł spokojnie hrabia; 
będę go prosił, piękna kuzynko, aby innym razem 
zdawał ci prawdziwsze sprawozdania.

— No, więc skoro byłeś w klubie, powiedzże ja ­
ka  jest wielka, sensacyjna wiadomość?

— Czy ostatnia?
— A! eo za sprit! jak filuternie wyzywa żebym 

powiedziała o co chodzi... A zniżając głos, dodała: 
książę Fabiani zmuszony był opuścić Paryż, z po­
wodu jakiejś brzydkiej sprawy kartowej.

— Ach!...
— Tak obojętnie przyjmujesz tę wiadomość?
— A cóż mnie to może obchodzić!
— Zdawało mi się że go nienawidzisz.
— A! czyż on wart tego.
Chciał dodać: pogardzam nim  tylko, ale nie po­

wiedział tego, zdawało mu się że W alentyna słucha 
tej rozmowy. Nie znała ona zupełnie jego prze­
szłości; nie chciał aby cośkolwiek w obec niej 
mówiono o tem. W sta ł i żegnając się podał rękę 
kuzynce.

—  Chwilkę jeszcze, kuzynku; powiedz mi proszę, 
zapytała ze złośliwą m inką pani d’fep illes, co robi­
łeś wczoraj około piątej wieczorem w okolicach Lu- 
xemburga?

— To ciekrwsze co ty, piękna kuzynko, mogłaś 
robić w tej oddalonej dzielnicy.

— To moja tajemnica, i nie dowiesz się jej, k u ­
zynie, odrzekła wesoło.

— W takim razie i ja  nie zdradzę swojej, odpo­
wiedział śmiejąc się, choć pytanie to wielką spraw i­
ło mu przykrość.

— Kuzynie, umieram z ciekawości, odkryj mi tę 
s"'oją tajem nicę jeżeli nie chcesz mej śmierci.

— Oh! jeźli chodzi o życie twoje, nieporówna­
na kuzynko, to zanadto ono mi drogie abym je miał 
narażać na  niebezpieczeństwo... Oto byłem w szkół­
ce ogrodowej Luxem burgskiej, gdzie mam znajome­
go dyrektora, dla nabycia drzewek. Ohcę wysadzić 
nową aleję w E lcairet.

— W której stronie? zapytała  jakby od niechce­
nia W alentyna, k tóra choć niby zajęta wyłącznie 
rozmową jednej z pań, nie straciła ani słówka z po­
wyższej rozmowy.

— Po za stawem, gdzie to zauważyłaś że jest za 
mało drzew, droga W alentyno, odpowiedział z nad­
skakującą grzecznością.

W alentyna uśmiechnęła się, ale ileż to rzeczy 
można było wyczytać w tym uśmiechu. Goście je ­
dnak wzięli go za uśmiech zadowolnienia.

„Musi mieszkać w okolicach Luxemburga, — 
pomyślała sobie W alentyna, i serce jej się ści- 
toęło.

Idąc do Laury hrabia rozmyślał nad tem wyda­
rzeniem  i d rżał na sarno przypuszczenie jakie na­
stępstwa mogłaby sprowadzić najmniejsza nierozwa- 

j  ga  czy nieostrożność. Dostrzegł że W alentyna 
i  która cały czas była bardzo blada, przed samem 
odejściem jego mocnych dostała kolorów — czyżby 

: obeszły ją słowa tej roztrzepanej pani dEspilles, 
! którą w; tej chwili przeklinał szczerze?

Przybył do Laury nie uspokojony jeszcze; zosta­
wał jakby pod wrażeniem niebezpieczeństwa jakie 
mu zagrażało, uie uszło jej uwagi to pomięszauie 
i rozdrażnienie. Zadała mu kilka pytań natchnio­
nych najserdeczniejszą troskliwością, i s ta ra ła  się 
wszelkiemi sposobami rozproszyć posępne chmury 
osiadłe na twarzy i oddziaływające na humor Je ­
rzego. I ona także bardzo była niespokojna od 
dwóch dni R enata była nieco cierpiąca, nie biega­
ła, nie chciała się bawić. Jerzy także się tem za­
niepokoił.

Dopiero żegnając się z Laurą, przypom niał sobie 
co pani d’flspilles powiedziała mu o księciu Fabia- 
ni'm, panna d’Astri wysłuchała go uważnie, poczern 
powiedziała:

— I ja  także mam ci coś ważnego powiedzieć
0 nim, ale dziś oboje jesteśmy zanadto smutni i n ie­
spokojni aby módz spokojnie mówić o tem , więc 
zachowam moje odkrycie do przyszłych twoich od­
wiedzin.

Jakoż rzeczywiście hrabia żegnając ją  był jesz­
cze posępniejszy niż jak przyszedł. Znajdował się 
w jednem  z tych czarnych usposobień w których 
prawie lękamy się żyć; zdaje nam  się że w-szystko 
na złe się obróci, tak  dręczą nas jakieś nieokreślo­
ne, straszne przeczucia.

Przez cały czas bytności u L aury, nie mógł się 
oprzeć porównywaniu otoczenia hrabiny z otocze­
niem Laury. Zostawił żonę w gronie krewnych
1 znajomych, otaczających ją najgłębszym  szacun­
kiem i poważaniem, w salonach pełnych przepychu 
i najwykwintniejszego zbytku—biedna L aura  była 
zawrze tak samotną i opuszczoną, a on to skazał ją  
na tę samotność i opuszczenie. Myśl ta  rozdziera­
ła mu serce. Pomimo że dzięki doskonałemu gu­
stowi Laury, salonik jej był miły i elegancki — ale 
jakiż to smutek zalegał do koła! prócz niego nie by­
wał tu n ik t coby obecnością swoją rozweselił to za­
cisze... A jednak L aura  nie skarżyła się n ig d y !.. 
I jakże to wynagrodził jej tak nieograniczone przy­
wiązanie!...

Nie chcąc wracać do domu w tak  ponurem uspo­
sobieniu, postanowił odwiedzić księżnę u której 
bardzo już dawno nie był. W yrzucał 3obie to za­
pomnienie.

Gdy wszedł do pałacu uderzył go jakiś sm utek 
i opuszczenie coraz więcej uw ydatniające się od pe­
wnego czasu. Ani śladu owego ruchu i zgiełku 
jak i dawniej zawsze tu panował, powozy nie wje­
żdżały i nie wyjeżdżały co chwila, w przedsionku 
i w przedpokoju nie tłoczyli się oczekujący na pań­
stwo wygalonowani lokaje. Odźwierny siedział spo­
kojnie rozparty w fotelu, księga w kt órej zapisywał 
nazwiska odwiedzających, leżała zamknięta. Za­
schłe pióro leżało przy zatkanym kałam arzu. Po­
słyszawszy kroki Jerzego, dwóch lokai w para­
dnym stroju zerwali się z ławeczki na której drze­
mali.

Jeden przeprow adził hrabiego przez cały szereg 
niegdyś tak świetnych i ożywionych, a dziś posę­
pnych i pustych salonów, i wprowadził do buduaru 
księżnej.

H rabia wszedł tam pod wływem bardzo przykre- 
go wrażenia, księżna podała mu rękę i powitała 

; kilku uprzejmemi słówkami, których nie potwierdzał 
bynajmniej lodowato-zimny wyraz jej twarzy.

Księżna de M iranda m iała teraz lat czterdzieści 
klika, była jeszcze piękna, ale bardzo się podsta­
rzam. Rysy zachowały czystość linji, ale nabrały 
przykrej ostrości. Oczy dawniej tak  uśmiechnięte 
zimne, przeszywające rzucały spojrzenia; usta zbla­
dły i zacisnęły się, w końcach ich cierpkie naryso­
wały się zmarszczki. Płeć p o ż ó łk ła ,-b y ł to je sz ­
cze marmur, ale marmur po którym długie przesu­
nęły się lata. Nie roztyła się, a jednak figura jej 
s traciła  swą wysmukłość i giętkość, w całej postaci 
było coś sztywnego, nadającego jej pozór martwego 
posągu.

Słuchała bez zajęcia wszystkiego co jej mówił 
Jerzy, pytała o żonę, o dzieci, ale prawie nie słysza­
ła  odpowiedzi. Jerzy rozmawiając bacznie się w nią 
w patryw ał, zdawało mu się że uie widzi przed sobą 
dawnej księżnej de M iranda, ale autom at wytworzo­
ny na jej podobieństwo.

Nigdy prawdziwy charak ter księżnej nie objawił 
się Jerzemu tak wyraźnie ja k  w tej chwili. Czarne 
jej, nader kosztowne szaty, miały wyraźnie preten- 
syę do surowości, czarna koronka zarzucona na w ło­
sy otaczała jej tw arz, której m artwa piękność przej­
mowała dreszczem. „Darem nie przywdziewa strój 
dewotek, pomyślał sobie Jeizy , nigdy nie będzie 
nabożną, w duszy jej taka pustka Opróżnia, iż n i­
gdy nic czuć ani kochać nie była i nie jest zdolna “

W miarę posuwania się w lata, księżna próbowa­
ła  wszystkiego aby rozproszyć ćoraż więcej o g ar­
niające ją znudzenie j  niesm ak. Najpierw otwo­
rzyła salon literacki, potem polityczny a nareszcie 
zaczęła grać na giełdzie, ale wszystko to nie zdoła­
ło rozerwać trawiących ją  nudów. Od dnia w któ­
rym zaczynała dostrzegać że piękność jej zaczyna 
się zmieniać, od chwili gdy usłyszała mówiących: 
no, jak na swoje lata, to księżna zadziwiająco do­
brze jeszcze wygląda, prawie jeszcze p ięk n a--zo sta ­
ła  boleśnie dotkniętą w tem co jedynie ukochała na 
świecie. Aby uniknąć porównań, przestała powoli 
przyjmować u siebie kobiety młode, i tym sposobem 
królowała jeszcze lat parę, ale nareszcie trzeba było 
poddać się nieubłaganym  wyrokom czasu, które do­
tykając ją  w jej piękności, dotknęły zarazem  źró­
d ła  życia. Pow iedziała Jerzemu że jest mocno 
cierpiąca, uwierzył temu i pożegnał z politowaniem 
ale obojętnie.

Ta kobieta posiadająca miliony, upadająca pod 
ciężarem znudzenia, an i pomyślawszy nawet jak  
wielką mogłaby znaleźć pociechę w czynieniu do­
brze, w ocieraniu łez niedoli, do czego zobowiązy­
wał ją  tak  ogromny m ajątek przejm owała go 
wstrętem . A! pomyślał sobie, jakaż to wielka za­
chodzi różnica między nią a W alentyną! od czasu 
jak  została jego żoną, nędza przestała istnieć w je­
go dobrach dE lcairet.

I jakże nizko dawne jego bożyszcze zstąpiło ze 
swego piedestału! ta  księżna którą kiedyś tak  po­
dziw iał i uwielbiał, dziś zdawała mu się godną nie



uwielbił nią lecz prawie pogardy. Z całej owej 
świetnej przeszłości nie pozostało jej nic prócz pic- 
n:ędzy, których posiadanie stało jej się teraz o boję- 
tnem. Jakaż to wymowna nauka! Zimny edrszcz
go przeszedł.

Taki więc bywa koniec każdej komedyi ludzkiej! 
pomyślał sobie Jerzy, a zastanowiwszy się mimo­
wolnie nad sobą, nie mógł nie stawić sobie pytania: 
czy i ta którą on odgrywał nie zakończy się dra­
matem.

IX.

Te ostatnie odwiedziny hrabiego nader smutne 
na Laurze zrobiły wrażenie. Co jemu jest? pytała 
siebie. Okazuje mi niezmienne przywiązanie, Re­
natę kocha więc?j niż kiedykolwiek, ale przyw iąza­
nie to przybiera niekiedy jakieś febryczne objawy, 
graniczące z boleścią... zauważyłam to niejednokio- 
tnie; a i w jego wychodzeniu ze mną dostrzegam 
jakiś niepokojący mnić przymus. Zdaje się że coś 
nie dozwala mu dowolnie rozporządzać sobą; zawsze 
ma jakieś powody przeszkadzające mu przybyć wte­
dy kiedy najwięcej pragnęłabym go widzieć... N ie­
ustannie spogląda na zegar, jak gdyby w danej 
chwili koniecznie musiał mnie onuścić... Dawniej 
nie tak było. Widać więcej jak kiedykolwiek rzu 
cii się w interesa i spekulacye, i w tern może leży 
powód jego zamyślania się i roztargnienia .. A mo­
że ma kłopoty pieniężne?... i westchnęła pomyślaw­
szy jak strasznym ciosem byłaby dla Jerzego utrata 
majątku.

Lecz jeźii to zakłopotanie jego i jakby brak swo­
body postępowania, nie jest wynikiem interesów 
pieniężnych, cóżby to być mogło?

Jeźli kiedy wspomniała o przyszłości, odpowiadał 
jej z jednaką zawsze serdecznością, ale zdawało się 
że go to wiele kosztuje. Myśląc o tern wszystkiem, 
Laura cierpiała niewymownie, serce pękało z bole­
ści... A jej córka!., jej córka ukoebanal...

W tej chwili weszła Santella oznajmiając że Re­
nata którą niedawno położyła do łóżeczka ma mo­
cną gorączkę. Laura pobiegła do córki, i biedna 
matka z cierpień przeczuwanych tylko, przeszła do 
rzeczywistych.

Nazajutrz wieczorem Jerzy miał jechać z żoną do 
Teatru franeuzkiego; powóz stał przed peronem, 
hrabina zstępowała ze schodów, gdy w tern posła­
niec którego odźwierny nie chciał wpuścić, przedarł 
się gwałtem do hrabiego i oddał mu list. Zoba­
czywszy posłańca, hrabia sam nie pojmując czemu 
uczuł się mocno zaniepokojonym; zapanował j 
nad sobą.

— Dobrze, możesz odejść, rzekł odbierając list.
Powiedział to krótkim, ostrym prawie tonem.
Rozpieczętował list, przebiegł go prędko oczyma 

i schował do kieszeni. Twarz jego pobladła,jednak 
ponieważ hrabina siedziała już w powozie, nie dal 
jej czekać na siebie i pojechali.

Walentyna była bacznym świadkiem całej tej sce­
ny, dostrzegła pomięszanie męża i zapragnęła goi a- 
co poznać jego przyczynę. Spodziewała się że Je­
rzy powie jej o co chodzi, ale nie uczynił tego. Przez 
całą drogę zaledwie kilka słów zamienili z sobą.

Hrabina była mocno zaniepokojoną, gdyż utwier­
dzało to jej podejrzenia; umiała jednak okazać się 
zupełnie spokojną, jakby niczego się nie domyślała. 
Zresztą Jerzy nie zwracał na nią uwagi, ciągle 
Oknem powozu wyglądał na ulicę.

Dojeżdżali dó teatru. Hrabia wyjął pugilares dla 
dostania kuponu do loży i nie spostrzegł że odebra­

ny przed chwilą bilecik wysunął się z kieszonki 
i wypadł na dno powozu. Serce hrabiny zaczęło 
)ić gwałtownie, zapragnęła gorąco posiąść ten list, 
gdyż przeczucie mówiło jej że w nim leży tajemnica 
którą przeniknąć pragnęła.

Chęć posiadania tego listu tak była nieprzepartą, 
iż sama obawa aby mąż nie spostrzegł że go upu­
ścił, dodała jej przytomności potrzebnej aby dojść 
do celu. Wskazała coś hrabiemu na ulicy, i gdy 
pochylił się do okna karety, przystąpiła list, podsu­
nęła pod swoją suknię i popychając zwolna nogą 
zasunęła go pod dywan zaścielający powóz.

Zajechali przed teatr. Hrabia wysiadłszy pódał 
jej rękę; jakże ostrożnie zbierała suknię aby przy 
sadkiem trenem nie podnieść dywanika i nie pocią­
gnąć listu. Wysiadłszy, spojrzała bacznie do po­
wozu i odetchnęła swobodnie; list pózóstał pod nie­
naruszonym dywanem.

Przez cały czas przedstawienia nic nie widziała 
i nie słyszała có się działo; na scenie, zaledwie spo­
strzegła nieobecność męża, który powrócił dopiero 
podczas ostatniego między-aktu.

- -  Czy cierpiący jesteś, hrabio? zapytała pani 
Schulzberg, która nie pozbawiona niczem swobody 
umysłu, zaniepokoiła się niezwykłą zmianą twarzy 
zięcia.

—• Tak, pani, odrzekł, mam gwałtowny ból 
głowy.

Te słowa zwróciły dopiero uwagę Walentyny; 
spojrzała na męża, ale ów list tak wyłącznie ją zaj­
mował, iż ledwie zdobyła się na parę słówek współ­
czucia. Nigdy jeszcze przedstawienie nie wydawa­
ło jej się tak nieznośnie długiem; jakże się 
ucieszyła słysząc że matka jej nakłania hrabiego 
aby odjechać nie czekając końca sztuki. Wtedy 
i ona zaczęła prosić męża aby wracali do domu sko 
10 ból głowy tak mu dokucza, i jak tylko .Jerzy zgo­
dził się na to, wstała i wsparta na ramieniu ojca 
zaczęła iść tak prędko, że aż poważnie zwykle cho­
dzący pan Schulzberg, zaczął żartować z jej pośpie 
chu. Zszedłszy do przedsionka teatru, hrabina 
zmuszona była zaczekać na matkę, tu przyszła jej 
myśl przejmująca ją niewypowiedzianą obawą: a je­
źli przypadkiem lokaj spostrzegli podniósł upuszczo­
ny bilet!...

Nareszcie matka nadeszła, pożegnały się i Wa­
lentyna wsiadła do powozu.

Spojrzała na męża; zajęty był wyłącznie swojem 
cierpieniem czy myślami. Korzystając z tego upu­
ściła chusteczkę, schyliła się prędko aby jąpodnieść 
wraz z podjętym z uią bilecikiem, i spiesznie scho­
wała do kieszeni. Wtedy dopiero spadł ciężar od 
kilku godziu przygniatający jej piersi,—odetchnęła 
swobodniej.

— Gzy ciągle masz równie silny ból głowy? za­
pytała zawsze milczącego męża.

— Ciągle, dziękuję ci, odpowiedział lakonicznie 
i znowu milczał.

Codziennie o którejkolwiek godzinie wracali do 
domu, hrabia i hrabina zawsze przed udaniem się 
na spoczynek, wchodzili na chwalę, do pokoju dzie­
ci. Hrabia popatrzył smutnie na małą córeczkę.

— Czuwaj nad nią troskliwie, rzekł do mamki, 
czas szkaradny, łatwo mogłaby się zaziębić; i nie 
zważając że może przebudzić dziecię, pochylił się 
i ucałował ją, czego zwykle nie czynił.

Wszedłszy do swego pokoju, Walentyna wsunęła 
zręcznie bilecik do szkatułki z klejnotami. Pragnę­
ła rozebrać się jak najprędzej i pozbyć się panny 
służącej, ale panna Klotylda była to osoba nader 
porządna, musiała więc czekać cierpliwie, póki sy­

stematycznie nie poskładała i nie pochowała wszy­
stkiego.

Gdy nareszcie skończyła porządkowanie i ode­
szła, hrabina na paluszkach podeszła do d r z w  i a- 
sunęła zasuwkę i usiadła przed kominkiem. Pocią­
gnęła ku sobie stoliczek, przysunęła świecę i pewna 
że już nikt jej uie przeszkodzi, otworzyła szkatułkę 
aby wyjąć bilecik. Strach jakiś ją ogarnął: ręka 
drżała jak listek.

— O! Boże mój! a jeźli kocha inną! rzekła do sie­
bie bezgranicznym miotana niepokojem.

I znowu zamknęła szkatułkę, z postanowieniem  
nie czytania listu który może rozproszyć wątpliwość 
zamieniając ją w pewność nieszczęścia.

Wstała z zamiarem położenia się do łóżka — aż 
znowu przyszła jej myśl że lepiej spalić ten list niż 
go chować; a jeźliby też niepodobnym do przewi­
dzenia wypadkiem wpadł w ręce męża, czyżby chciał 
uwierzyć że go nie czytała? I znów wzięła do rąk 
szkatułkę, otworzywszy wyjęła bilecik i zmięła 
w ręku aby go spalić. Wtem stanęło jej na myśli 
wszystko co przecierpiała od pewnego czasu: O! nie­
pewność ta gorsza niż wszystko! zawołała, i nagłym, 
bezwiednym prawie ruchem rozłożyła bilecik i zbli­
żywszy do światła przeczytała: „Przybywaj natych­
miast, Renata umiera.®

„A! więc u niej był dziś wieczorem, pomyślała, 
a gwałtowny ból szarpiący serce, dal jej poznać jak 
bardzo kochała Jerzego.

Tak, wiec to ta Renata dzieliła ją z mężem! Jak­
że dawno ją znal i gdzie mógł ją poznać? Gdzie ona 
mieszkała?... Wszystko to chciała wiedzieć i dowie­
dzieć się musi... uie będzie szczędzić niczego co mogło­
by doprowadzić ją do tego celu, a gdy raz dowie się 
wszystkiego, wtedy... tak wtedy... wtedy zarówno 
jak i teraz, będzie płakać, cierpieć i milczeć. Mia- 
łażby rozwodzić skargi i czynić wyrzuty mężowi?... 
nigdy! Ma go śledzić i szpiegować?., za nic w świa­
cie!... A przecież miała niezłomne postanowienie 
zgłębić całą otchłań swego nieszczęścia; ale i tej 
pociechy mieć nie będzie — jeźliby to za pociechę 
uważać można—gdyż nazajutrz miała na całe lato 
wyjechać do d’Pllcairet. Tak więc musi czekać kil­
ka miesięcy w ciągu których ciągły niepokój trawić 
ją będzie... Mąż i ta Renata będą mogli przez ten 
czas widywać się bez przeszkody... a ona tak stra­
sznie cierpieć będzie.

T. zaczęła gorzko żałować że uczyniła zadość swej 
ciekawości... potem znowu zaczęła odczytywać list 
i przypatrywać mu się starannie. Napisany był 
drżącą ręką; nie było podpisu.

Cała noc spędziła w rozpaczliwym rozmyślaniu; 
położyła się dopiero gdy dzień zaświtał, aby nie 
wiedziano że przesiedziała noc wT fotelu: ale aui na 
chwilę zasnąć nie mogła.

List był od Laury która pragnęła co prędzej przy­
wołać hrabiego — Renata umierała rzeczywiście. 
Lekki ból gardła na jaki użalała się od paru dni, 
przybrał nagle nader groźny charakter. Hrabia 
widział córkę rano i nic nie zapowiadało grożącego 
niebezpieczeństwa.

Jerzy zalecił Laurze aby tylko w nadzwyczajnych 
wypadkach posćłala do pałacu—i pierwszy też raz 
pisała tam do niego. Wstrząśnięty zarówno stra­
szną wieścią jakoteż sposobem jakim go doszła, 
jak tylko to było raożebnem wybiegł z teatru.

Zastał Renatę bardzo chorą i doktór nie ukrywał 
przed nim że prawie nie ma nadziei. Znękany, 
z rozpaczą w sercu powrócił do żony do teatru.

Pomimo bezsennej nocy, Walentyna wstała 
o zwykłej godzinie; usp koiła się znacznie. Silny 
jej i stanowczy charakter, dozwolił jej powziąść



n ie z ło m n e  p o s tan o w ien ie .  P ó jd ę  do męża, powie­
dz ia ła  sobie; w y znam  żem  c z y ta ła  te n  bilecik  i b ę ­
dę  go pros ić  aby  m i p o w ied z ia ł  p raw d ę .  J a k a  bądź  
o n a  będzie ,  go to w a  je s tem  jej w ysłuchać . . .  n ic  nie  
może uczyn ić  n ieszczęś l iw szą  n iż  t a  n iepew ność .

I  ch c ia ła  pójść do g a b in e tu  h r a b ie g o ,  ale p a n n a  
s łu ż ą c a  p o w iedz ia ła  je j  że p a n  w y szed ł  b a rd zo  r a ­
n o . — P o s z e d ł  do niej, p o m y ś la ła  W a le n ty n a ,  p rze­
b y w a  tam  n ie u s ta n n ie . . .  A więc n ic  nie będę mówić, 
b ęd ę  ty lko  baczn ie  śledzić i u w aż ać  wszystko.. .  
W zru szen ie  jej g ra n ic z y ło  n iem al  z gn iew em .

D a re m n ie  p rzy  śn ia d a n iu  J e r z y  s t a r a ł  się z a c h o ­
wać i okazyw ać  zw yk łą  sw o bo dę  u m y s łu — ro z m o w a  
je g o  z d r a d z a ł a  g w a ł t  z a d aw an y  sobie .  W  m yślach  
nie było zw iązk u ,  p r z e r z u c a ł  się z jedn e j  m a te ry i  
do d ru g ie j ,  n ie  czeka jąc  odpow iedzi na  za d a n e  żonie  
p y ta n ia .  Choć m ocno  ro z d ra ż n io n a ,  W a le n ty n a  
u l i to w a ła  się n a d  n im , i n ie  p r z e d łu ż a ła  rozm ow y, 
j a k  10 zw ykle  m ia ło  miejsce po śn i a d a n iu ;  k a z a ł a  
w ynieść  dziec i i s a m a  w y sz ła  pod pozo rem  że m a 
p rzy m ie rzy ć  im  now ych  suk ienek .

G d y  n a d e s z ł a  g o d z in a  p rz e jażd ż k i ,  J e r z y  o z n a j ­
mi! że  p r a g n i e  to w a rz y s z y ć  żonie; n ie  u m ia ła  u k ry ć  
że śledzi b ac zn ie  k a ż d y  ru ch  jego, i p o s t rzeg ł  to  m i­
mo m io ta jącego  n im  n iepokoju . P rz y s z ło  m u  w te ­
dy na  myśl że m oże  o d d an y  w obec n ie j bilecik 
mógł zbudzić  jak ie ś  p od e jrze n iu ,  i p r a g n ą ł  w ta k im  
razie, za trz eć  j e  w je j  um y ś le .  J e d n a k  poniew aż nie 
sp o s t rz eg ł  d o tąd  zg u by  listu ,  u spo ko i ł  się p r z y p o ­
m in a ją c  sobie że p o s łan iec  nie ro z m aw ia ł  z n ik im  
ze s łu żb y ,  i tylko d o m a g a ł  się aby jem u  sam em u  
o ddać  l is t  przyniesiony.

I ta k  J e r z y  z d o ła ł  ro zproszyć  niepokój u m y s łu ,  
a le  nie zdo ła ł  z a g łu s z y ć  c ie rp ien ia  duszy . G o rąca  
chęć nie z ak łó cen ia  spok o ju  W a le n ty n y ,  jak o też  
chęć  n ie  n a ra ż e n ia  w obec żony  swej godności m ę ­
żow sk ie j ,  d o d aw a ła  mu s i ły  do u ta je n ia  sw ych 
udrę,-zeń, nie  u k ry w a n ie  to zw iększa ło  jeszcze m o ­
r a l n e  je g o  udręczen ie .  M u s ia ł  z o s ta w a ć  z d a ła  od 
d z iec k a  k tó re  m ia ł  u trac ić ,  i opuszczać  w ta k  s t ra -  
sznem  cie rp ien iu  k ob ie tę  k tó r ą  tak  k o c h a ł .  Co tam  
L a u r a  pom yś li  sobie? p y ta ł  s ieb ie  z n iepoko jem ; 
posądzi m n ie  o n ieczu łość  i oboję tność ,  a j e ź l i b y ,  
n ieszczęśc iem , d o m y ś li ła  się n areszc ie  prawdy?.. .

N a  s a m ą  tę  m yś l,  ob łęd  go o g a r n i a ł .
Aby uśpić  czujność W a le n ty n y ,  p rz e d łu ż y ł  p r z e ­

ja żdż kę  a  po niej zaw iózł j ą  do m a tk i ,  i p o żeg n aw ­
szy się w siad ł do f ia k ra  i popędził  do chorej córki.  
M u s ia ł  je d n a k  opuścić  j ą  znowu gdy  n a d e sz ła  g o ­

dzina ob iadu.
L a u ra  n ie  z a t r z y m y w a ła  go wcale; zd aw a ło  się
odda len ie  się j e g o  jes t  je j  zup e łn ie  oboję tne .  Gi- 

G ia  jej, j a k b y  lo d o w a ta  boleść, p rz e r a ż a ła  h rab iego .  
^  n ieo p isaną  tro sk l iw ośc ią  c z u w a ła  n a d  córką, o ta ­
czała  ją  n a jczu lsze  mi p ieszczo tam i — nie d la  n iego 

u ’*e m ia ła  ani s łów ka.
Jerzy  c zu ł  —  i rozpacz  go  o g a rn ia ła ,  że L a u t a  

Wusi o sk a rż a ć  go ja k  n ie g o d n ie  postępu je  że w t a ­
kich chw ilach  nie z ap o m in a  o wszelkich in te re sa ch  
i sp raw ach  św ia tow ych ,  a b y  w yłącznie  poświęcić 
się córce. C h c ia ł  się t ło m aezy ć  — L a u r a  nie d o p u ­
ś c i ł a  tego.

— J e s te m  p rz e k o n a n a ,  r z e k ł a  zim no, że powody 
nie dozw ala jące  ci czuw ać  przy  łożu t a k  chorej có r­
ki,  m u sz ą  być rzeczyw iście  n a d e r  ważne.

1 o d su n ę ła  się n ie  sp o jrzaw szy  n a  niego.
G dy  w róciw szy  do p a ła c u ,  h r a b i a  u s iad ł  do ob ia ­

du, czu ł s ię  na jn ie szczęś l iw szy m  z ludzi; w szystko  
s t a w a ło  m u  się n ieznośnem . w e w n ę t rz n e  udręczenie  
czyniło  go g n iew liw y m  i c ie rpk im .  Z łośc i ło  go 
n iew ym ow nie  że W a le n ty n a  b y ła  sp o k o jn a  i w esoła .  
T eg o  w ieczora  w y b ie ra ła  się n a  bal, była  ju ż  ucze­

s a n a  i nowy u k ła d  w łosów  b y ł  jej n adzw ycza j do 
tw a rzy .  Z d aw a ło  m u  się że żona  m a  j a k ą ś  t r y u m ­
fu jąc ą  m in ę  i to  go w g n ie w  w p raw ia ło .  P o d c zas  
ca łego  ob iadu  o p ano w ał go j a k i ś  n ie p r z e p a r ty  duch 
sprzecznośc i;  o p on ow ał je j w e w szy s tk iem  z n a jw y -  
s z u k a ń s z ą  g rzecznośc ią  i w y m yśla ł  ty s ią c z n e  sp oso ­
by sp rze c iw ia n ia  je j  s ię i d o ku cza n ia .

K i lk a k ro tn ie  łzy  s t a w a ły  w oczach  W ale n ty n y ;  
ale to  n ie  byłoby uspoko iło  dzik iego  u sp o so b ie n ia  
h rab iego ,  gdyby  n ie  zn aczące  s ło w a  jak ie  nareszc ie  
w y m k n ę ły  się z u s t  żony.

—  D o praw dy , r z e k ł a  n a reszc ie  zn iec ie rp l iw io n a ,  
ch c ia ła b y m  bardzo  wiedzieć s k ą d  w racasz  i co m o­
gło  w praw ić  cię w ta k  wojownicze u sposob ien ie .  
Czy p rz y p a d k ie m  n ie  by łeś  w  okolicach L ux em - 

burga?
Gdy to m ó w iła ,  tw a rz  je j  p r z y b r a ła  ironiczny w y ­

raz ,  w zrok  u tk w i ł  w tw arzy  męża.
Ale h r a b i a  m ia ł  się n a  os trożności.

— A eóżbym  rob i ł  koło L u x e m b u rg a ?  o d rz e k ł  t a k  
n a tu r a ln i e  iż W a le n ty n a  u w ie rz y ła .— D rzew ka  k tó ­
r e  k u p i łe m  są  j u ż  w y s ła n e  i z ap ew n ie  w  połowie 
w ysadzo ne ,  g d y ż  p a n  B u lle r  ju ż  od dw ó ch  dn i  baw i 
w E lca i re t .

W a le n ty n a  nie u m ia ła  u k ry ć  z a d z iw ie n ia .

— Po lec i łem  m u  szczegó ln ie j  klom by b e l io tro -  
pów pod tw em i o k n am i .  P on iew aż  w iem , k o c h a n a  
W a le n ty n o ,  że k w ia t  ten  p rzek ład asz  n a d  inne ,  więc 
gdy  n a  w iosnę jeź d z i łe m  do E lc a i re t ,  k a z a łe m  z a ­
p row adzić  tę  zm ian ę .

— J a k ż e  j e s te ś  u p rze jm y m , o d rzek ła  żywo; ta  j e ­
go  u p rze d z a jąca  chęć  dogodzen ia  je j u p o d o b a n io m ,  
k a z a ła  je j  na  chw ilę z a p o m n ie ć  o w szy s tk iem .

— Cieszy m nie  bardzo  że m o g łe m  zrobić  ci tę  
p rzy jem n o  ć, tern więcej że ju t ro  pozbaw iony  będę 
m ożności u j r zen ia  w rażen ia  jak ie  w y w o ła łab y  ta  
n ie s p o d z ia n k a ,  gdyż  n a d e r  w ażne in te re sa  n ie  d o ­
zw a la ją  mi tow arzyszyć  ci j u t r o  do E lc a i re t . . .  Ale 
p rzy b ęd ę  n ieza d ług o .

M g ła  s m u tk u  z a sę p i ła  czoło  W a le n ty n y  — spo­
s t rz e g ł  to  Je rzy ,  i d o d a ł :

— Ale m uszę  jeszcze pow iedzieć  ci,  d ro g a  W a ­
len tyno ,  ab yś  w razie  po trzeby  m o g ła  m n ie  z a s tąp ić ,  
że po lec i łem  p a n u  B u l le r ’owi a b y  w yc ią ł  w p a r k u  
d rz e w a  naprzec iw  o k ie n  a p a r t a m e n tu  tw ej m a tk i ,  
żeby o dsłon ić  jej ty m  sposobem  w id o k  n a  o w ą  g ó ­
rę ,  czego , j a k  m ó w iła ,  j e d y n ie  je j w  E l c a i r e t  do 
szczęścia b rak u je .

W s ta w a l i  w ła śn ie  od sto łu .
—  J a k i ś  ty dob ry ,  J e rz y ,  z a w o ła ł a  h r a b i n a ,  ści­

ska jąc  rękę  m ęża .
— A  j a k ż e  się z ap o w iad a  tw o ja  w ie jska  zab aw a?  

zap y ta ł .

—  O! w szy s tko  będzie  ś licznie! o p o w ie d z ia ła  mu 
p lan  u ło ż o n y  i J e r z y  m ia ł  o dw ag ę  wesoło r o z m a ­
wiać z n ią  o te ra .

W ie czo rem  h r a b ia  w y s u n ą ł  się z b a lu  i po je ch a ł  
do R e n a ty .  O koło  pó łnocy  b ie d n e  dziecko  p rz e ­
s ta ło  c ie rp ieć  — n ie w in n a  jej d u sz y c z k a  u lec ia ła  do 
n ieba .

N ie  m a  słów zdolnych w y ra z ie  boleść b iedne j  
m a tk i ,  —  i w t a k  s t ra sz n e j  chwili J e r z y  m u s ia ł  ją  
opuścić i w ra c a ć  n a  bal ab y  odw ieźć  żonę do 
domu!...

Z a raz  po pow roc ie  p r a g n ą ł  co prędze j w racać  dc 
L au ry ,  m u s ia ł  je d n a k  czekać  p ó k ą d  ca la  s łu żb a  nic 
u d a  się n a  sp o c zyn ek  — cóźby pom yś le l i  g d y b y  wi 
dzieli że  p a n  n ie  nocow ał w domu?

R o zrzuc i ł  łóżko ,  p o ro z k ła d a ł  su k n ie  po pokoju 
i gdy  już w szys tk ie  ś w ia t ł a  pogas ły  w p a ła c u  i g łę  
bokie  za leg ło  m ilczenie ,  j a k  zb rod n ia rz  w y m k n ą

się c icha czem  do o grodu  i z a ie s ły ch an em i o s t ro -  
żn  iściaini w y s u n ą ł  się f u r tk ą  k tó rą  często w y chodz ił  
ra n o .

X . .

G dy Je r z y  p rz y s z e d ł  do L a u r y  po sm u tn ym  obrzę­
dzie, z a s t a ł  j ą  p rze raż a ją co  sp ok o jn ą .  Oczy jej b y ­
ły  suche , sp o jrzen ie  n ie ru cho m e , zd a w a ło  się że n ie  
wie i n ie  widzi co s ię  w k o ło  niej dzieje. Z aczą ł 
m ów ić do n ie j  i chcąc  aby  o p rz y to m n ia ła ,  o b ją ł  je j  
k ib ić  i p rz y c i s n ą ł  do serca .

O d e p c h n ę ła  go g w a łtow n ie .
— Bóg mi j ą  d a ł ,  Bóg mi j ą  w zią ł ,  o d rz e k ła  z r o ­

z d z ie ra jącą  serce  re z y g n a c y ą ;  n iech  będzie  po tys iąc  
ra z y  b ło g o s ław io n y  ż e j ą  z a b ra ł  do n ieba ,  n ie  s k a ­
zu jąc tu  n a  życie łez  i boleści.. .

I  k o n w u lsy jn ie  z a c i s n ę ła  ręce.
— C zem że b y ło by  życie  d la  b iedne j  te j d z iec iny ,  

bez rodziny.. .  bez ojca!...
— Bez ojca?...  z a w o ła ł  J e r z y  z m im o w o ln ym  

p rz e s t r a c h e m .
— T ak ,  bez ojca.. . p o w tó rzy ła :— w szak  j e s t e ś  żo ­

na ty .
O s łu p ia ły ,  p rze rażo ny ,  J e r z y  z e rw a ł  się, powiódł 

do k o ła  b łę d n y m  w zrokiem , rzuc i ł  się k u  drzwiom 
i p o w ró c i ł  n ag le  p a da ją c  do n ó g  L a u ry .  G łośne  
ł k a n i e  ro zdz ie ra ło  p ie r ś  jego, ch c ia ł  a  nie  b y ł  w s t a ­
n ie  p rzem ó w ić .

R o zpacz  j e g o  b y ła  p rze raża jącą .
L a u r a  p a t r z y ła  n a  n iego  obojętn ie; d łu g o  b y ła  

z im n ą  i n ie r u c h o m ą ,  n ie  w z rusza ło  ją  jeg o  c ie rp ie ­
nie, w końcu  j e d n a k  li tość zbu dz i ła  się w jej s e r ­
cu, bo k o c h a ła  go zaw sze .

—  Oo się m nie  tycze , r z ek ła  powoli z ła m a n y m  
głosem , p rz e b a c z a m  ci., k o c h a ła m  cię i p ośw ięc i łam  
się bez żad n eg o  w y racho w an ia . . .  ale co do niej.. .  co 
do mojej uk och an e j  córki. . .  n ig d y ,  n ig d y  n ie  m o g ła ­
bym  b y ła  ci p rze b a czy ć  —  d o d a ła  z mocą. W olno 
ci było  z ła m a ć  moje życie ...  ale zniw eczyć jej p r z y ­
szłość.. .  po ty lu  dobrow oln ie  uczynionych  p r z y r z e ­
czen iach  i p r z y s ię g a c h . . .  o! to  s t ra sz n a . . .  o h y d n a  
zbrodnia!. . .  Może św ia t  i ludzie p rzeb aczy l ib y  ci ją . . .  
a le  n igdy n ie  z o s t a ła b y  ci o d p u szc zo n ą  n a  sąd z ie  

; bo sk im .. .  i j ed y n ie  ta p o zos ta je  ci nad z ie ja ,  że je s t  
j t e r a z  -w n ieb ie  an io ł  k tó ry  b ł a g a  B o g a  o darow an ie
twej winy.

Je r z y  pochyli ł  g łow ę pod c ię ż a re m  w y rzu tó w  s u ­
m ień  a.

Czul to dobrze  iż L a u r a  nie d la  tego  m u  nie  p rze­
baczy że zaw iód ł  jej u fność  i m iłość ,  ale  źe s t a ł  się 
k rzy w o p rzy s ięzcą  w zg lędem  w łasnego  dziecka . G zuł 
że gdyby n a w e t  ch c ia ła ,  n ig d y  n ie  po tra f i łab y  z a p o ­
m n ieć  tego; c z u ł  że  L a u r a  m a  duszę  zby t w z n io s łą  

! i dość mocy c h a ra k t e ru  ab y  nie m ia ła  z e rw ać  łą -  
iczących  ją w ęzłów , i c zu ł  że n ie  zd o ła  zn ieść  te g o  
j ro z łą czen ia .
■ I  w tej n a w e t  t a k  uroczys te j  chwili s a m o lu b s ’.wo 
g ó ro w ało  n a d  b o le ś c ią ,—on i zaw sze  i p rz e d e  wszy s t -  
kicm on:

Dla  z m n ie js z e n ia  sw ej w in y ,  w y z n a ł  je j  co m u  
się p r a w d ą  być zdaw ało ;  pow iedz ia ł  że nieszczę­
sn e  to  m a łżeń s tw o  było wielkie n z jego s t ro n y  po- 

I św ię cen iem , i w szale  ro zpaczy  z a c z ą ł  je  p rz e -  
' ,  k l inać .
sj —  N ie  z ło r z e c z  ożen ien iu ,  p r z e r w a ł a  surow o, bo 

tem  sa m e m  złorzeczysz  tw ojej żonie. N ie  ona  te m u  
w inna ,  ty lko  my oboje. T y  że m o g łe ś  w ątpić  o m nie ,  
o m n ie  com  cię ta k  ko cha ła ! . . .  I  cóż to n a d a w a ło  ci 

-;  do tego prawo? r z e k ła  z go d n o śc ią ;  s k ą d  mogłeś  
f w no s ić  że p rze raż a ło b y  m n ie  ubóstw o?.. .  Ależ. i  -
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Tzy, gdybym była została żoną twoją, z tobą naj­
większa nawet bieda wydawałaby mi się rajem... 
Jakże to musiałeś cierpieć nad tą zdradą i ciągiem 
mnie oszukiwaniem, jak ono musiało być ci wstrę- 
tnem!... Żai, żal mi ciebie ale siebie najwięcej oskar­
żam... właśnie opierając ci się powinna byłam do­
wieść ci miłości mojej!...

Zakryła twarz rękami; nie miała siły słowa wy­
mówić więcej... Znajdowała jakieś okrutne zado- 
wolnienie w oskarżaniu samej siebie, starając się 
tym sposobem zmniejszyć winę Jerzego. Ona 
w przekonaniu swojem postawiła go tak wysoko, 
i nie chciała aby spadł z tej wyniosłości.

— Zawiniłam, rzekła łagodnie po chwili, i Bóg 
karze mnie odpowiednio do wielkości mej winy, sko­
ro karę tę twoja właśnie wymierza mi ręka... Jerzy, 
dodała, gdybyś był miał dość zaufania we mnie aby 
nie taić przedemną tego poświęcenia swego, była­
bym podzieliła się z tobą jego brzemieniem... Już 
nawet dla niej nie byłabym nic żądała od ciebie... 
Odjechałabym z tą ukochaną dzieciną, i obie dowio­
dłybyśmy ci naszego przywiązania nie dozwalając 
ci zostać wiarołomcą i zdradzać tej którą przed Bo­
giem miałeś nazwać żoną!...

W obec takiej wspaniałomyślności, w obec tak 
bezgranicznego poświęcenia, Jerzy uczuł się tak 
niecnym i małym, iż upokorzony słowa przemówić 
nie mógł. Zdawało mu się że dobrze znał Laurę, 
a rzeczywiście teraz dopiero mógł ocenić całą szla­
chetność jej serca, które zgniótł tak bezlitośnie na 
ołtarzu swego samolubstwa.

Zapanowało milczenie, Laura przerwała je pierw­
sza przypominając Jerzemu godzinę; ponieważ teraz 
nie obawiał się mówić prawdy, powiedział że dnia 
tego musi być na pożegnalnym obiedzie u matki 
żony. i

Cóż to za męka iść na ten obiad w podobnem 
usposobieniu serca i umysłu! jakże dręczyło go od­
grywanie roli jaką sam sobie narzucił!... A jak  słu­
szną ponosił karę!,..

Widząc że Jerzy nie ma odwagi jej opuścić, za­
częła nakłaniać go łagodnie. On stał nieruchomy, 
słuchał tego głosu który tyle słodkich wzruszeń 
wzbudzał w jego duszy, słuchał z upragnieniem jak ­
by czując że więcej słyszeć go nie będzie.

— Oddal się, proszę cię, powtórzyła, nie uma­
cniaj jej podejrzeń, nie zatruwaj jej szczęścia i spo­
koju.

Jej szczęścia! powtórzyła biedna kilkakrotnie zo­
stawszy samą; aż nagle ten wyraz je j  sprawił jej 
tak boleśne wrażenie, jakby ktoś rozpalone żelazo 
przeciągnął jej przez serce: Ona!... ona!... Jerzy
jej nie kocha a przecież jest jego żoną... a ja której 
oddał serce i miłość swoją — uczynił ze mnie naj­
nieszczęśliwszą, najostatniejszą z...

Na samą tę myśl ogarnęła ją tak  bezmierna roz­
pacz, tak straszne cierpienie, iż popadła w stan pra­
wie zupełnej bezprzytomności, i dopiero bardzo po­
wolnie życie powracać zaczęło a z niem i poczucie 
okropnego położenia swego. Była teraz sama na 
świecie, sama i bez nadziei... Umarła ukochana jej 
dziecina... umarł dla niej ten którego ukochała nad 
wszystko... nic, nic jej nie pozostało... Ta miłość co 
tak długo była jedynem szczęściem, jedyną rado­
ścią w jej życiu, zatruwała je teraz rozpaczą 
i hańbą.

Myśląc na co zeszła, rumieniec wstydu występo­
wał jej na czoło, teraz nie pozostaje jej jak ucie­
kać... tak uciec i ukryć przed Jerzym miejsce swego 
schronienia. Powinna się z nim rozstać bez wzglę­
du co ją  to kosztować będzie... powinna zwrócić go 
żonie i obowiązkom... na tej drodze może on tylko

teraz znaleźć prawdziwe szczęście... Go do niej — 
musi bezlitośnie zdeptać własne serce... bo kochała 
go jeszcze... i czuła że nie przestanie kochać do 
ostatniej życia chwili.

Daremnie oskarżała go i przypominała sobie nie­
szczęścia jakie ściągnął na nią, miłość jej zagłusza­
ła głos rozumu i błagała o łaskę dla winowajcy. 
Wtedy oburzała się na swoją słabość; mówiła sobie 
prawdy przejmujące ją dreszczem; przedstawiała do 
czego doprowadziło ją  jej poświęcenie i ufność, i nie 
łudząc się musiała uznać że ją  oszukiwał, a stosu­
nek ich uważał za chwilowy kaprys, nie obowiązu­
jący do niczego.

Postać żony Jerzego nieustannie stawała jej 
przed oczami. Nie widziała jej nigdy, ale wyobra­
żała sobie piękną i powabną, uwielbianą od wszy­
stkich i może więcej kochaną od męża niż sam przy­
znawał to przed sobą. I pomyślała z przerażeniem 
jaka hańba spadłaby na nią, gdyby przypadkiem 
hrabina dowiedziała się o jej stosunku z Jerzym; 
pogardzanoby nią i oskarżono, zarzucając że zatru­
ła spokój i szczęście młodego małżeństwa. A pod 
tym względem była zupełnie niewinną i sama prze­
ciwnie stała się ofiarą zdrady — jednak ani jeden 
głos nie podniósłby się w jej obronie!... 1 to Jerzy 
skazał ja na taką sromotę!... miał odwagę przenie- 
wierzyć się swoim przysięgom, a zbrakło mu jej do 
wyznania prawdy—i oburzała się że mógł postawić 
ją w położeniu tak ohydnem, tak pogardy godnenr... 
I  bezmierna boleść szarpała serce, płakać nawet 
nie mogła.

Powoli inne nasunęły jej się myśli; chaos jakiś 
zapanował w umyśle, przeszłość bezładnie mięsza- 
ła  się z teraźniejszością. Zaczęła myśleć o hrabi­
nie, wyobrażała sobie domowość Jerzego, szacunek 
jaki musiał otaczać jego żonę i jej zapewnie szczę­
śliwe z nim pożycie... Nie zadrościła jednak hrabi­
nie d’Elcairet bogactw i świetności, ale szczęścia 
i chluby że jest jego towarzyszką. Tak długo my­
ślała że szczęście to będzie jej udziałem i ta na­
dzieja dodawała jej siły... dziś już wszystko stra­
cone...

I poraź pierwszy przyszło jej na myśl czy też hra­
bina miała dzieci — i dzika zazdrość zbudziła się 
w jej sercu../Czy Jerzy kocha te dzieci, czy kocha 
tak jak kochał...

I uczuła tak straszną nienawiść ku tej kobiecie, 
iż zdawało jej się że zdolną byłaby ją zab ić .. ale 
w tejże chwili zawstydziła się sama siebie...

Lecz czyż owa, taką zazdrość budząca w niej ko­
bieta była szczęśliwą?... nie! bezwątpieaia, jeżli ko­
chała męża, bo w takim rązie musiała czuć że jej 
nie kocha... „Ach! pomyślała sobie wtedy, straszna 
to musi być męczarnia... Nigdy, nigdy nie skazała­
bym dobrowolnie innej na to co sama wycierpiałam, 
co cierpię w tej chw ili.. Muszę odjechać, odjechać 
natychmiast nie widząc się z nim, gdyż odebrałby 
mi odwagę jakiej wymaga spełnienie tego postano­
wienia. Zaślepiony przywiązaniem, nie rozumiał­
by jaka hańba spadłaby na mnie, gdybym ulegając 
mu, pozostała.11

Powiodła do koła pożegnalnym wzrokiem, wstała 
i powlokła się do pokoju córki.

Tu upłynęło całe krótkie życie ukochanej dzieci­
ny, tu wszystko było pamiątką i wspomnieniem. 
Każdy przedmiot, każda zabawka, były to relikwie 
stawiające jej przed oczy owe dni szczęśliwe, gdy 
żyła jeszcze ukochana jej dziecina. Jakże to szczę­
śliwą była wtedy! a jednak nie raz tak cierpiała nad 
smutną dolą swoją! A! było to istue bluknerstwoL. 
rnogłaż się skarżyć na los swój mając obok siebie 
tak ukochaną córkę?... Ależ gdyby mogła wskrze­

sić choć jeden dzień, choć jedną godzinę tej prze­
szłości, oddałaby cale szczęście o jakiem m arzyć 
gdyby jej go dawano w zamian.

Tak straszna boleść odurzała ją i wyczerpywał# 
siły; nie mogła płakać, odmęt zapanował w my* 
ślach, utracała nawet świadomość swego nieszczę­
ścia.

Owinęła starannie ulubioną lalkę Renaty, wzięła 
na ręce, odsunęła włosy z czoła, przesunęła ręką 
po twarzyczcze, zaczęła kołysać, przemawiać tenń 
słowami jak mówiła do córki, pieściła ją, uśmie­
chała się., zapomniała o wszystkiem! Przez chwi­
lę dusza była jakby nieobecną w jej znękanem 
ciele.

Wtem spostrzegła korale które zawsze nosiła jej 
córka. „Renato!... Renato!" zawołała. I nadsłu­
chując czekała odpowiedzi — a!e ukochany głos się 
nie odezwał... Wtedy przycisnęła korale do ust, po­
wtarzając słowa wypowiedziane niegdyś przez Je­
rzego: panno d’Elcairet! panno d’Elcairet!...

I na dźwięk nazwiska sprawcy wszystkich jej 
cierpień, mogła zapłakać nareszcie.

P łakała długo, długo; nareszcie usta jej wysze­
ptały: „O! Boże mój, Boże! wszak matka nie może 
przeżyć straty jedynego swego dziecka?"

I padłszy na kolana modliła się gorąco...
Odzyskała odwagę, umocniła się w postanowie­

niu wyjazdu. Zadzwoniła na służącą, mówiąc aby 
skrycie i jak najśpieszniej przygotowała rzeczy nie­
zbędne do długiej podróży. Santella z zwykłem so­
bie niemem poświęceniem i posłuszeństwem, spełni­
ła  wydany rozkaz.

Laura zaczęła namyślać się w jaki sposób ma za­
wiadomić Jerzego o swoim wyjeździe i nareszcie 
postanowiła napisać do niego. Głowa jej ciężała, 
myśli plątały się bezładnie, czuła że ma gorączkę. 
Tak nagle dowiedziała się że Jerzy ma żonę, a na­
stępnie tak strasznym dotknięta została ciosem.

Kiedy posłaniec któremu poleciła oddać list hra­
biemu (w którym zawiadamiała go o grożącej Re­
nacie śmierci) powrócił i powtórzył jej krótką od­
powiedź tegoż, zapytała go zadziwiona:

— Jakto? i nie mówił nic więcej?
— Nie, pani; hrabia śpieszył się widać bardzo, 

bo pani hrabina czekała na niego w powozie.
Znalazła dość sił aby zapanować nad sobą i oka­

zać się zupełnie spokojną, — i rzecz dziwna, choć 
wiadomość ta zaskoczyła ją niespodzianie, nie wy­
wołała jednak nadzwyczajnego zadziwienia—w je­
dnej chwili objęła myślą i zrozumiała wszystko. 
Tysiąc rzeczy niepojętych dotąd wyjaśniły się nagle. 
„Oto powód dla którego ustawicznie spoglądał na 
zegarek, pomimo iż okazywał mi najczulsze i naj­
żywsze przywiązanie; oto dla czego widocznie wal­
czył z sobą, ilekroć prosiłam aby pozostał dłużej— 
nie był wolnym i panem swego czasu."

Z początku, piorunująca ta wiadomość nie uczy­
niła nawet na niej odpowiedniego wrażenia—niepo­
kój i miłość macierzyńska całe jej zapełniały serce. 
Miłość kochanki malała w obec miłości matki, cór­
ka była dla niej wszystkiem— dopiero gdy spełniło 
się pierwsze nieszczęście, przygniótł ją  ogrom dru­
giego.

(d. c. n.)



Ty^oomk Mód UóluHY i ROBOTY
Opis do N-ra 24.

(D okończenie).

N. 17. C zepeczek  z kolorowej materyi. Krój na arkuszu 
N r X X II , Fig. 6 9.

N. 2. Uczesanie „M aria  M ancini.“  Patrz ryc. 3.

Podstawę stanowi pasek sztywnego tiulu 
oszyty drucikiem i objęty wstążeczką, które­
go formę oznacza linia prosta na Fig. 69. 
A tlas w kolorowy deseń, brzegiem konturów 
wyszyty złotą nitką użyty jest na  denko 
przykrojone podług Fig. 6 9. W zdłuż przo­
du i boków denko przyczepione jest gładko 
do paska i podszyte koronką wywodzoną 
złotem, z tylu zaś przez ścisłe sfałdowanie 
denka pasek złączony jest w kółko. Z bo­
ku przewiązanie i suta rozeta z wstążki pon- 
sowej atłasowej 6 centym, szerokiej.

N. 1. Szlak do krawatki ryc. 25 w N -rze 2 3

i

'

D odatek  do N. 24 r. 1380.
N. 18 .  C z e p e c z e k  fularowy.

Negliżyk przedstawiony na rye. 1 i ma na podstawie 
ze sztywnego tiulu upięte denko fularowe 2 0 ceat. szero­
kie, krajane skośno, spuszczone z tyłu w róg 6 cent. dłu-

N. 3. Uczesanie „M aria M aucini.11 Patrz ryc. 2.

K oronka 5 cent. szeroka, wstążka atlasowa 4 ' / 2 
szeroka i agrafka złocona dopełniają przybrania.

N. 19. ParaSOlik  Z szeroką koronką.

Rączka i górne zakończenie jest z drzewa korkowe­
go nabijanego metalowemi gwiazdkami. Na pokrycie 
utyty m ateryał jedwabny w deseń turecki, podszewka 
zaś dana z żółtawej materyi „surach;1' brzegi oszvte 
piękną koronką dentelle antique, 8 centym, szeroką. 
Kwaściki, kółeczko i sznur fcolorowy jedwabny.

1

N. 4. Suknia z vetem8nt N. 5. Suknia z gorsecikowym 
princesse. stanikiem.

.....

N . 6. Chusteczka zdobna 
kratką ażurową.

i

N , 7. Chusteczka 
zdobna koronką.

N. 8. Suknia ślubna kaszmirowa. N . 9. Suknia ślubna atłasowa.
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odznaczającej go. Rycina 41 daje  p róbkę  ząbków szy­
dełkowych przyrobionych wprost do tasiemki,  k tó rą  pod- 
szyty jes t  wykrój szyi i w k tó rą  zarazem nawłóczy się ta' 

s iemeczkę do ściągania  koszuli.

N. 2 9 .  Koszulka  z wykładem, dla dziecka lat 
2 —  4. Krój na a rkuszu Kr X V ,  F ig .  54 —  55.

lokrowca,
W ykład  przy koszulce ryc. 2 9 może być 

wywinięty na wierzch jak  przy  sukien­
ce ryc. 4 w N-rze 23; związany­

m i ^  pod rączkami, lub też na noc dla 
PP S P  ciepła związany do góry  na

ramionach, jak na ryc. 2 9. 
Fig.  54 daje  połowę oby- 

d w ó c h  
części s ta ­
nu k ra ja ­
nych j o- 
dnako w o, 
w jednym 
ciągu na 
r a m i o -  
naeh; Fig. 
5 5 k r ó j  
r  ę kawka; 
przecięcie  
na wykład 
oznaczone 
je s t  c ien- 
k ą p o ­
d w ó j n ą  
linią n a 
Fig .  5 4. 
Ząbki szy- 
d e ł k  o we 
o d r o b i ć
podług r .  
5-6 w N.

N. 2 2 — 2 3 .  S z l a k  do portjer,  mebli i t. 
Wyszycie na deseniowym m atc ryah^f

Deseń przedstawiony na ryc, 
w naturalnej wielkości liczy 2 6 
cent. szerokości; na tle  ja-  
snem pięknie odbija deseń 
ciemny, podniesiony jeszcze 
r ę c z  nem 
w y s z y- 
ciem. l ly-  
cina 2 3 
p rz ed s ta -  
wia w ra -
t  u r  a 1 nej jj •Sz-i9
w ielkości  a jS i  S ś s f  ag
p r ó b k ę  
matery cłu 
g r u b o ś c i  
jedw abne’ 
g osznure-  
czka. kto-
rym wy- jr. Vmw&sw\
szyte s ą 
kontury i 
r o d z a j
ściegu lu-  I  W p l  3Sjm  0 § Ę  
żnego ja -  j B H I s i C T

m § ep|B ■ I
bione jes t  W  1
tło w fi-
g u r a c h
deseniu. V —

s. iSj
S erw e tld f l 

P a trz  ryc 15— lW>’. 13. S erw etka  
s to ło w a  odpo­
w iedn ia  p rzy  p o ­
d aw an iu  raków . 
D eseń i\jUS£feJ''-

N. 17. Czepeczek 
z kolorow ej m a- 
teryi. Krój na a rk . 

ć ą  X X II, Fig. 69.

N. 3 0 .  
M a j t e c z -  
k i d l a
dzieci lat

N.27.  Ko-
SZUla za­
p ięta  n a  N. 15 .  W zó r  kra-
r a m i o -  t k ‘ ażurowej z kan­
nach, dla " y  de congres,  d< 
panien  k i r yc- 14-
la t  1 0 -1 3 .
Krój na arkuszu N r  V I I I ,  Fig.

N. 1 6. W zór  kra  
tki ażurowej do ry ­

ciny 1 4.
N . 12 .  Pokrowiec rozłożony. P a t rz  ryc. 11

K ro j  n  a 
a r k u s z u

Uszyte były z barchanu, d c  
pasowane podług Fig.  64 — 67 
na zszyciu stan ika  z majteczka- 
podszyć trzeba listewkę z perka' 
lu, k tó ra  daje się u dołu maj' 
teczek i rękawków.

Długość boczna od wykroju 
pachy wy nosi 6 6 cent.,  dolna 
szerokość każdej połowy stanu 
71 cent.  Zestawienie części ko ­
szuli dopełnia się podług odpo­
wiadających sobie znaków na 
F ig .  3 0 — 33. Karczek i r ękaw ­
ki oszyte dzierganemi lange- 
tkami.

N. 2 0. Pa- 
raBelik o- 
z d o b  iony 
p l i s o w a ­

n iem  i r z u ­
c ik iem  r.

N. 31. Kos zu l a  dzienna dla 
chłopca lat  6 —  8. Krój na a r ­

kuszu N r  IV ,  F ig .  13 — 18.
N .  19. Pa-  
rasolik  z 

szeroką

N. 2 8  i 41. Koszulka  do ścią- koronk4-
gania  na  tasiemkę, dla dziew­
czynki la t  5 —  7. Krój na  a r ­

kuszu Nr X I V ,  Fig.  5 3.

Wykończona jes t  zupełnie tak 
samo jak  dla dorosłego mężczy­
zny, z g ładkim  angielskim g o r ­
sem, na który- t rzeba cienkiego 
płótna i grubszej podszewki

w środek; forma gorsu  od' 
znaczona cienką linją 
na F ig .  13. K r a ­
jąc  stan podług 
F ig .  13 —  14 
t rzeba  d o- 
pełnić go
p odług  śg g u = Ł .

Obie połowy stanu krają  
się podług F ig .  5 3, w 

jednym ciągu na r a ­
mionach, a wy­

krój szyi do- 
k pełnia s i ę

p o d ł u g  
linii

N 23 .  Część wyszycia na deseniowym materyale, do ry- N. 22 .  Szlak do portjer, mebli i t .  p. Patrz ryc. 2S. N. 24.  Część wyszycia do ryc. 11.
ciny 22.  Wielkość naturalna.



wskazanych m iar  dłu­
gości i szerokości;  k a r ­
czek ty lny  kraje się po­
dług F .  15, składając

połowę stanu aż do 
rozporka ,  ś r o d e k  
odznaczony jest  li- 
n j ą  kropkowaną. 
G órną  część obu
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N. 25 .  Ząbki do ryc. 3 9.

m a te ry i  ł prosto wzdłuż szwu na 
ramionach od e Uo f  s tan wszy­
wa się w karczek od d do dwu­
kropka  gładko a od dwukropka 
do e zmarszczony. Fasek  otacza 
wykrój szyi od i  do fc R ękaw 
Kraje się podług F ig .  1 6 a za ­
pięcie dane jes t  nie na szwie jak 
zwykle, lecz w zwierzchniej po­
łowie, która wszywa się gładko

N. 2 6 Sposób zszywania częśc 
s tan ika  rye. 8 9

połówek stanu podłożyć trzeba 
podszewką, odznaczoną przy dol­
nym brzegu linją prostą. Zu­
pełnie g ładk i  wykrój szyi obej­
muje p rosty  pasek 3 cent. sze­
roki.

N. 3 4  i 47 G o rse t  bez ćwikieł-
ków dla panienki la t  10 — 14.

W f  1

11 ;l i

•27 —  29 . Koszule dla panienek łat  2 11

N . 31'. Koszula dla 
chłopca Krój na ark.

N . 3 0. M ajteczki dla

N. 3 5. 
do trzym ania  
się p rosto  dla 

panienek.
K rój na a r- 
kuszu N r I I I .  F ig . 12

N. 34 
Gorset bez ćwikli dla

k panien-
i s t ,  k i .

I

N. 3 7. M ajtki dla panienki lat  10 — 14.

  &Mct£ _ ... j

N, 40 .  Spódniczka ze s ta ­
nikiem. Krój na ark. F .  2 5.N. 39 Majteczki ze 

stanikiem. Krói na ark
N. 38 .  M ajtki dla panienki.

tnryi a m

N, 41 .  Ząbki szy­
dełkowe do ryci 

nv ’2 8.

N . 3 2. Koszula nocna dla p a ­
nienki la t  9 — 12. Krój na a r ­

kuszu Nr X V I ,  F ig .  5 6 — 59.

w pasek (F ig .  17) spodnią zaś 
połowę trzeba  drobno zmarsz­
czyć.

N. 32. Koszula nocna dla p a ­
nienki lat  9 — 12. Krój na a r ­

kuszu Nr X V I  Fig. 5 6 — 5 9.

Długość boczna od wykroju 
pachy wynosi 58 centym., szero­
kość dolna połowy stanu 7 5 
cent ■ rozporek z przodu przeci­
na  się na 2 7 cent.;  górny brzeg 
przedniej i tylnej połowy stanu 
marszczy się od dwukropka  do 
środka tak  aby ram iączka  F ig .  
5 7 podług odpowiednich l iter  p a ­
sowały równo. Wykończenie ko ­
szuli nie wymaga dłuższego opisu.

§J1

N. 33. Koszula no­
cna z boku zapięta, 
dla chłopca la t  9 —
11. Krój na arku­
szu Nr X I X , Fig .

62 —  63.

Długość każd 
połowy stanu prz 
krojonego podług 
F ig . 6 2 powinna 
wynosić od pachy 
7 8 cent., szerokość 
dolna 9 0. Rozporek 
przedni przecina się 
z prawego boku na 
5 cent. od środka, 
wzdłuż na 34 cent. 
F ig . 6 2 daje lewą

N . 4 3 . Sukienka dla dziew­
czynki 
ark.,

Nr  
II.!

N . 4 4 . Ubranie dla chłopca 
N -rze 2 3 ,

do 11

N. 4 2. Ząbki 
z mignardise.

sznurowania, 
dług ryc, 4 7.

N. 43. Sukienecz-
ka wycięta d 1 
dziewczynki lat 4 
do 6. Krój na ar­
kuszu Nr I I ,  F ig.

7 — 11.

Odrobiona jest z 
granatowego płótna 

bufowaną środ­
kiem przodu i ple­
ców, zapięcie na gu­
ziki urządzone z ty­
łu. Przyozdobienie 
stanowi faibana ha­
ftowana kolorowo 
na tle granatowem, 
która przy sukience

N. 33. Koszula noena dla ch łop­
ca lat  9 — 11. Krój na  arkuszu 

N r  X I X ,  F ig .  6-2 —  6 3.

Krój na  arkuszu Nr V, Fig. 
19 — 24.

Sześć kawałków składających 
każdą połowę gorse ta ,  p rz y k ra ­
wa się pod ług  Fig.  19 —  2 4, 
zwracając baczną uwagę na o- 
znaczony kierunek n i tek  i nad- 

cent.  na założenie 
na  szwach które dają się z p r a ­
wej strony. Z wierzchu szwów 
przystębnowane są lis tewki po 2 
cent. szerokie, służące do wsu­
nięcia fiszbinów; takież paski 
t rzeba  dać z przodu do brykli,  
P iecki kra ją  się na 3 cent.  sze­
rzej, wzdłuż brzegów mają fisz­
biny a po za niemi dziurki do 

brzeg gorseta oszyty ząbkami, po-

45 . Paletocik wcinany. Krój 
na arkuszu Nr X I , F ig . 4 0 —  

4 6 . Patrz ryc. 46 .

i do ryc. -34N. 47,

N . 4 6. Paletocik wcinany. 
Patrz ryc. 4 5 .

5 , 48 — 49. Dwa szlaczki do koszuli nocnej ryc. S3.



N. 5 4 .  Mantylka
szalow a ozdobiona 

perełkam i.

przyszyta je s t  na 
pow ietrzu  i liczy 
12 cent. szerokości 
a  w około wykroju 
szyi 4 cent. szero­
ka; przyszycie fal- 
bany przysłan ia  stę- 
bnowana p liska.

Z a m aterya ł siu- 
ży czarny kaszm ir: i n -T'
p rzybran ie  stanowi #®'CGaOXtrrXO.,.. (XXXiXXrzXO ’
ko ronka  i czarne N . 51. Szlaczek i przyszycie ko ­
d z e  t  y dwojakiej ronki do chusteczki ryc. 7.
w ielkości. Form ę
m antyli znaleźć można w dawniejszych N -rach  Tygodnika, 
Pod  szyją kokarda  z w stążki atłasow ej 6 cent. szerokiej

K ra tk a  ażurow a do chu 
steczki ryc . 6.

4 5  —  4 6 .  P ale tocik  wcinany dla m łodej panienki 
K ró j n a  arkuszu  N r X I ,  F ig . 40  — 46 ,

Skrom ne przybranie  paletocika z jasnego szewjotu, 
zedstaw ionego z przodu  na ryc. 45 , stanowią rzędy stę-

bnówki i p ię ­
knie em aljo- 
wane guzik i,

N. 5 5 .  Suknia z frakowym  stanikiem . P a trz  F ig . 7 3

U bran ie  przedstaw ione na ryc . 5 5 i F ig . 7 3 odrobione 
je s t  z granatow ego _
m ateryału  w ełniane-
go i fu laru  w b ia łe  " ii'
m uszki. S tan ik  z

przodu f o r m ą  ' jr,
l b luzki skośnie 
& zachodzącej z
&  w y k ład an y m
alljs. ^k o łn ierzem  i
SgjSl ranw ersam i z f la t ty
|||& . tyluprzedluża

cinie

N . 5 3. U b ran ie  letn ie  z b luz- N . 5 4 . M antyla  szalowa 
kowym stan ik iem . P a trz  r .  5 2 . ozdobiona p e rełk am i.

N . 55 . Suknia  z frakow ym  stan ik iem . P rzó d  na F ig . 73N . 5 2. U bran ie  letn ie  z bluzkow ym  stanikiem , 
ryc. 5 3. K ró j na a rk u szu  N r X X I I I ,  F ig . 7 0-

się w baskinę frakow ą, z szerokiem i ranw ersam i z boków. 
Spódnica dopełniona d rap ery ą , m a u  dołu falbanę, złożo­
ną w kontrafałdy , 19 cent. szeroką. Skos fu laru  18 cent. 
szeroki, stanow i pasek wszyty na  szwach łączących przody 
z boczkam i, przew iązany z bo k u  i spuszczony w końcach.

dzim y ko łn ie rz , wykłady przy  rękaw ach i k lap k i z a tła su . 
P rzody  i bok i m ają baskinę odcinaną, plecy zaś k ra ją  się 
w całej długości; przy przodach dodane są od spodu od 
g w iad k i do dw ukropka kieszenie z podszew ki po 12 cent. 
g łębok ie , dopełn ione zwierzchu k lapkam i F ig . 46 .

N. 5 6. K apelusz podróżny z czarnej m ateryi,

N. 5 2  —  5 3 .  Ubranie le tn ie  z bluz­
kowym stan ik iem . K rój na arkuszu 

N r X X I I I  F ig . 70 —  71.

O drobione je s t z m aterya łu  ze szla­
k am i, k tó re  odcięte służą do p rzy b ra ­
n ia . Chcąc o ile  możności ułatw ić wy­
kończenie, prócz załączonego kroju, 
ry c . 52 i 53 , przedstaw iam y jeszcze 
całość sukni na  F ig . 7 1. F ig . 7 0 za­
łącza  w zmniejszeniu krój stan ika  
i wskazanie upięcia tunik i. Spódnicę 
zdobi plisow anie 4 0 centym , szerokie, 
k tó re  z lew ego boku w 10 cent. sze­
rokości dochodzi aż do paska, a z bo­
ków otoczone jest fałdam i tuniki.

N . 5 7. K apelusz  ok rąg ły  zdobny g irlandą  z liści, N . 5 8 . K ap o tk a  przybrana  szalikiem  gazowym,


